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Nieustanne ataki nowych pułków niemieckich odpierane przez bohaterskie oddziały ludowe 
Zmiana kierunku ofensywy faszystów |Bilans 5 miesięcy walk 


Korespondent Havasa na fron 
cie Maiadahonda (po stronie po- 
wstańców) donosi, że ofensywa 
powstańcza zmienila nagle kieru 
nek. Nie wstrzymując nacisku po 
za las Rosas, armia gen. Moia 
zwróciła się rano w kierunku pół- 
nocnym i północno - wschodnim 
dążąc ku Elpardo. Operacje są 
wspomagane gwałtownym ogniem 
artyleryjskim. Jak się zdaje, głów 
ne dowództwo powstańcze, uwa- 


Nowa bitwa w 


Hiszpańska agencja rządowa 
komunikuje: Wczoraj z rana es 
kadra rządowa intensywnie bom- 
bardowala pozycje powstańcze na 
południowy zachód od Maja da 
Hona, Nad Madrytem 21 samolo- 
tów rządowych stoczyło walkę z 
28 samolotami powstańczymi. 3 


Faszyści nie posunęli się naprzód 


Rada Obrony Madrytu opubli- 
kowała wczoraj w południe nastę- 
pujący komunikat: Bitwa, rozpo- 
częta w środę na odcinkach Po- 
Znelo-las Rosas i El Plantio, trwa- 
ła całą noc. Oddziały niemieckie 
i marokańskie, skoncentrowane na 
tym odcinku, Silnie nacierały na 
nasze linie, przy poparciu wlel- 
kiej ilości czołgów. Wojska repu- 
T nin 


Zamiast do plesta 
Gujany... 


Projektowane przez Rząd fran- 
kuski zniesienie przymusowych ro- 
bót w Gujanie wysuwa problem 
zatrudnienia więżniów, którzy nle 
byliby tam już deportowani. W 
związku z tym, Jak twierdzi „Ma- 
tin", rozpatrywana jest sprawa za 
trudnienia tych więźniów przy ro 
botach, związanych z obroną pañ- 
atwa. 


Trocki w drodze 
do Meksyku 


Urząd emigracyjny w Meksyku 
został zawiadomiony, iż parowiec 
Ruth”, na pokładzie którego znaj 
duje się Trocki, wejdzie do portu 
Tampico 9 lub 10 stycznia. 


Marsz. Rydz-Smigły 
poWiócił do z:rowia 


Pan marazalek émigły-Rydz pò- 
wrócił do zdrowia j od kilku dni 
urzęduje. (PAT,). 


żłając, że zajęcie Escurialu jest 
kwestią najbliższych dni, dąży 0- 
becnie do zajęcia Manzanares, 
który ma być osią marszu na Col- 
menar Viejo. W bitwle zaangażo- 
wane są poważne siły. Wojska 
rządowe, stawiające zaciekły opór, 
usiłowały w ciągu nocy przejść du 
kontrataku, celem odebrania las 
Rosas, lecz zostały odparte z więk 
szymi stratami. 


powietrzu 


samoloty powstańcze zostały strą 
come. jak donoszą, spadły poza 
tym dalsze 3 samoloty na skutek | 
awarii. Strona rządowa  straciia 
2 aparaty. Lotnictwo rządowe bom 
bardowało wczoraj z rana fabrykę 
armat w San Fernando. 


blikańskie stawiają zacięty i aku- 
teczny opór przeciwnikowi, który 
poniósł ciężkie straty, zwłaszcza 
pod las Rosas. Pozycje wojsk re- 
publikańskich są bardzo silnie u- 
fortyfikowane. W ręce wojsk rzą- 
dowych wpadi jeden czołg. 


w oświetleniu generała 


Generał Millan Astray, twór 
ca hiszpańskiej legii cudzoziem- 
skiej („Terzio*) wyśglosił prze- 
mówienie, w którym przedsta- 
wił rozwój wypadków od chwili 
wybuchu powstania. Mówca 
stwierdził, że hasło powstania 
najpierwsza rzuciła Melilla w 
Alryce dnia 17 lipca ub. r, za 
którą poszły inne garnizony, W 
pierwszych dniach na stronę 
powstańców przeszła 51 batalia 
nów piechoty z 92, 2 bataliony 
inżynierów z 14, siedem eska- 
dronów kawalerii z 10i 18 arty 
terii z 32. Z ogólnej liczby 132 
samolotów na stronę powstań 
ców przeszły zaledwie 22 sa- 
moloty, z 31 jednostek floty wo 
jennej zaledwie dwa okręty. W 


wojsk powstańczych 


rękach Rządu pozostały wszys! 
kie fabryki i składy broni, Re- 
zultat przeszła pięciomiesięcz- 
nych bojów jest nasiępujący: 
strącono 130 aparatów lotor- 
czych nieptzyjacielskich, zda- 
byto 40 dział, t. j. 10 bateryj, 
zdobyta tysiące karabinów ręcz 
nych, miliany nabojów, dużo ka 
rabinów maszynawych, tanków 
i innego materialu wojennego 
Na morzu zatopiono 5 okrętów 
nieprzyjacielskich, Schwytana 
10 statków naładowanych *ra- 
H municją i produktami żyw 
nościowymi. Z ogólnej liczby 
50 prowincyj — 32 znajdują się 
% rękach powstańców. Stra! 
powstańców generał nie padaje 


Ameryka będzie neutralna 


Izba Reprezentantów Ameryki 
przyjęla 403 głosami przeciwko 1 
projekt ustawy uprzednio przyję- 
tej przez senat przewidującej ogło 
szenie embargo (zakazu wywozu| 


na broń przeznaczoną do Hiszpa: 
nit. Projekt ustawy został niezwło 
cznie przesłany prezydentowi Roo 
seveltowi do podpisu, 


Sytuacja pod M 


adrytem 


według komunikatu głównej kwatery powstańców 


Główna kwatera powstańców, 
operujących pod Madrytem dono- 
sl: Ofensywa powstańców, która 
trwala przez calą środę, rozwija 
się z całkowitym powodzeniem 
Oddziały pułkowników Barrona, 
Burruega, Escameza i gen. As- 
cenzio podjęły marsz w kierunku 
zachodnim, wschodnim I północ- 
nym, flankując lewe skrzydlo prze 
ciwnika. Fortyfikacje wojsk rzą- 
dowych pomiędzy Maja de Honda, 
Pozuela i Aravaca zostaly dosz- 
czętnie zniszczone na skutek stra- 
szliwego bombardowania lotnicze- 
go. Na odcinku Elp i El Plancia 
przeciwnik rozpoczął a gadz. 11 
odwrót, opuszczając silnie uforty- 
fikowaną pozycję I zasieki druto- 
we. Straty wojsk rządowych są 
olbrzymie. Pod koniec dnia wczo- 
rajszego walka toczyła się po obu 
stronach szosy la Coruna, gdzie 
wojska rządowe ukryte wśród za- 
budowań stawiły zacięty opór. 
Front przechodzi obecnie przez 
las Rosas, 13-ty kiłometr na szosie 
la Coruna, El Plancio i dworzec w 
Pozuelo, 

Dowództwo powstańcze uważa 
obecny manewr wzdłuż rzeki Man 
zanares za fakt o wiele bardziej 


nu operacyjnego, opracowanego 
przez generałów Franco i Moto 
podczas ostatniej narady w Avila. 
Manewr obecny jest największą a- 
peracją w dotychczasowym prze- 
biegu kampanii. Wykonanie jego 
powierzono gen. Orgazowi. 

Najlepsze oddziały gen. Mola 
zaatakowały największe siły rządo 
we skoncentrowane na północnych 
i zachodnich przedmieściach Ma- 
drytu, zmuszając Je do otwartej 
walki. Moment zaskoczenia był 
zupełnie wyrażny. Przez pierwsze 
3 dni natarcie powstańców było 
skierowane wyłącznie ne Escurial. 
Jedynie artyleria ostrzeliwała skrzy 
żowania ulic zachodniej i pómoc- 
nej części Madryiu. Wprowadzi- 
ło to w błąd dowództwo rządowe, 
które w przekonaniu, że jedynym 
celem natarcia powstańców jest 
Escurial, przerzuciło tam ostatniej 
nocy kawalerię, zamierzając odbić 
łas Rosas i Maja da Honda. Akcję 
powstańców cechowała wielka 
szybkość. 

Oddziały ich z jednej strony o- 
skrzydlały Val de Morilla przez 
mosty prowadzące w kierunku Toe 
relo Dones, a jednocześnie rozpo- 
częto akcję z Pozuelo wzdłuż szo- 
Sy la Coruna w kierunku Paro dei 
Pardo. 


8.000 powstańców padło 
w wilce o MaLryt 


Według oświadczeń jednego z 
podoficerów powstańczych, wzię- 
tego do niewoli, straty powalań- 
ców w dotychczasowych wall.ach 
o Madryt wynoszą okolo 8000 Iu- 
dzi. 


ile Niemcy wydały 


nainterwencję wH.szpanii 


Według źródeł urzędowych, 
Niemcy pożyczyły dotąd rokosza- 
tomi hiszpańskim materialu wojen 
nego na sumę 280 milionów ma- 
rek, na ekwipunek niemieckich 
żołnierzy w Hiszpanii poszła 75 
milionów mk. Razem z różnymi in- 
nymi wydatkami (wyżywienie ar- 
mii niemieckiej itd.) koszta inter- 
wencji niemieckiej wynoszą ok. 
400 jonów mk. 

W niemieckich kołach urzędo- 
wych liczą się z tym, że do lutego 
r. b. koszta wzrosną da 550 milio- 
nów mk. 

Cyfry te do pewnego stopnia 
tłómaczą, dlaczego Niemcy hitle- 
rowskie dobrowolnie nie wycola- 
ja się z afery hiszpańskiej. 


Niech kraj w swobodnym, powszechnym głosowaniu 
zadecyduje o własnym losie! 


Str. 


Mio składał Hitlerowi życzenia 


noworoczne? 


PĄT. uważał za stosowne za- 
wiadomić opinię polską, że zwią- 
zek korespondeniów prasy zagra- 
nicznej w Berlinie złożył Hitlero- 
wi życzenia naworoczne i wręczył 
inu odpowiedni adres. 

Otóż dla informacji naszych czy 
telników stwlerdzamy, że w Niem- 
czech istnieją dwa związki korcs- 
pondentów zagranicznych, Jeden 
dawny, Skupia korespondentów 
niezależnych, a prezesem jego jesi 
Łochner, korespondent „Times'a"; 
drugi zaś związek, nowszej daty, 
jest wytworem Goebbelsa. 

Należą do nlego sami Niemcy- 
hitlerowcy, obsługujący... niemiec- 
ką prasę zagraniczną, oraz kilku 
Ukraińców. Na czele tega związ- 
ku stoł dr. Kuziela, Ukrainiec, bę- 
dący na usiugach Rosenberga, 
„teoretyka“ hitleryzmu, sekreta- 
rzem zaś jest C. v. Kuegcigen, Nie 
mlec z Leningradu. 


Życzenia noworoczne złożył Hi- 
ilerowi, jak łatwo się domyśleć, 
ten właśnie związek  Gioebbelsa- 
Rosenberga, a nie związek praw- 
dziwych korespondentów parsy za 
granicznej. 

Dla czego PAT. berliński wpro- 
wadził w błąd opinię polską, tru- 
dno zrozumieć. Wogóle działal- 
ność oddziału berlińskiego PAT. 
pozostawia wiele do żcyzenia i naj 
wyższy czas zaprowadzić tam po- 
rządek. 

Warta jeszcze zaznaczyć, że w 
„życzeniach swych związek goeb- 
belsowski nie zapomniał o Wacho 
dzie Europy í „życzy“ om Hitlera- 
wi uregulowania w r. b. spraw Eu 
ropy wschodniej po myśli hiilery- 
zmu, a gdy się weźmie pod uwagę 
osobę prezesa tego związku, to ła- 
two się domyżleć, czegn on „ży: 
czy" Polsce... 


Ślub przyszłej królowej 


Wczoraj rano odbył się uroczy 
sty abrzęd zaślubin księżniczki 
Juliany, z księciem Bernardem 
zur Lippe Biesterfeld. Po ślubi= 
wspaniały orszak przeciągnął od 
świętnie przystrojonymi ulicami 
miasta, na które wyległy olbrzy 
mie tłumy, do rezydencji królew 
skiej. Po zakończeniu uroczysto- 
ści weselnych, odbywających się 
w pałacu Noordeinde w gron:? 
radzinnym, młoda para wyjedzie 
Uziś jeszcze w podróż poślubną. 

.. 


. 
Przygałowania da uroczystość: 
ślubnych zostały w środę przer- 
wane przez gwałtowny wlatr | u- 
lewny deszcz, który padał przez 
czas dłuższy, niszcząc w wielu 
miejscach ozdoby i flagi, zawie- 
3zone już na domach. Odświętny 
wygląd miasta ucierpiai bardzo 
poważnie z powodu burzy. Wkrót 
ce jednak po ustaniu burzy, robot- 
nicy przystąpili ze zdwojoną ener 
gia do budowy trybun przeznaczo- 
nych dla publiczności w okolicy 
ratusza, katedry i w kilku mej- 
scach na szlaku, którym podążał 
orszak weselny. Wzdłuż ulic prze 
ciągnięto sznury, których zadı 
niem bylo wstrzymanie zgrama 
dzanych na trotuarach tłumów iud 
ności stolicy | przybyszów z pro 
wincji. Policja w celu zapewnie- 
nia porządku wydała bardzo su 
rawe zarządzenia. Począwszy ot 


godziny G-ej rano na ulicach mia - 
sta nie ukazał się żaden samochód, 
ani powóz. Ruch kolowy zosta” 
całkowicie wstrzymany. Nie wolna 
było umieszczać na  rotuarach 
żadnych ławck, ani opierać o mu- 
ry drabin. Publiczność nie mogla 
wychodzić poza granice trotuaro 
na ulice. Nie wolna było wznosić 
żadnych okrzyków a charakterze 
politycznym, rzucać kwiatów, roz 

dawać odezw i t. d. 

By zająć miejsce na (rybunach 
lub w oknach na szlaku, któryni 
podążał orszak trzeba było uzy- 
skać specjalne imienne karty, wy 
dawane przez pollcję. 

Na ulicach miasta już w środy 
wieczorem, kiedy poprawiła się 
pogoda, krążyły liczne rzesze przy 
byszów z prowincji. Zwracała w 
szczególności uwagę wielka ilość 
włościan w malowniczych kastlu- 
mach. Ulige miasta wieczorem 
gdy zaplonęły wszystkie kwiatła. 
przypominaly dawne klermasze ha 
lenderskie. Przyczyniały się © 
tega różnokolorowe neony i wlel 
ka iłość wszelkiego rodzajn krą 
żących po ulicach sprzedawców 
najrozmaitszych pamiątek, którzy 
przy dźwiękach grających w róż. 
nych częściach miasta orkies;! 
awymi okrzykami starali się zwró 
cić uwagę spacerującej publicz- 
ności. (PAT). 


1 rmy atya pociąg pośpieszny 


Od dłuższego czasu jakiś nie- 
wykryty sprawca za pomocą ha- 
malca waganowego zatreymywał 
pociągi pośpieszne przy stacji 
Włochy. Władze kolejowe przy 
pomocy władz pollcyjnych roz 
ciągnęły baczną obserwację na ca- 
łym odcinku, w celu ujęcia nie- 
bezpiecznego pasażera, jednakże 
nie można była w żaden sposób 
trafić na jego ślad. Pewnego ra- 
zm, w czasie kontroli biletów, u- 
wagę konduktora zwrócił wyra- 
stek, kióry okazał bilet miesięcz- 
ny ze śladami przeróbek. Konduk- 
tor stwierdził, że bilet Jest sfal- 
szowany. 

Chłopca zatrzymano, okazało 
się, że jest to niejaki Zbigniew 
Borkowski, lat 17, uczeń szkary 


dokształcającej. Nasunęły się po- 
dejrzenia, że Borkowski jest także 
sprawcą zatrzymywania pociągów 
paśpiesznych. Badany przez sy 
dziego śledczego Borkowski przy- 
znał się do zarzucanego mu czy- 
nu, składaiąc wyjaśnienie, że dla- 
tego zairzymywał pociąg, gdyż wo 
łat jeździć kurierem, a tymczasem 
pociągi tego typu nic przystają we 
Włachach. Wedlug raportów miej 
scowych władz kolejowych Bor 
kowski 72 razy dopuścił się za- 
trzymania pociągu, powodując 0- 
późnienie w ruchu kolejowym. 
Borkowski przebywa obecnie w 
więzieniu. Jest on nadto oskarża 
ny o strzały do kondukiora, w cz1 
sie kiedy ten chciał go odprowa- 
dzić na posterunek policji 


Wielki pożar pod Toruniem 


XV zabudowaniach majątku Wiel 
ka Komoza w pow. lucholskilm 
wielki pożar zniszczył stodołę 
wraz z ziemioplodami i maszyna- 
mł rolniczymi. Właścicielem spa- 
lonega budynku Jest Bank Gospo- 


darsiwa Krajowego, zaś ziemio- 
płody stanowią własność b. wła- 
ścicieła majątku Janty - Połczyń- 
skiego. Straty wynoszą okolo 120 
tys. zł. Przyczyny pożaru narazie 
nie ustalono. 


Zarobki na różnicach kursu walut 
będą opodatkowane 


W bilansach wielu przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlo: 
wych za r. ub. znalazly się pozy- 
cje zysków wynikłych wskutek de 
waluacji  iranka francuskiego, 
azwajcarskiego i guldena holender 
skiego. Wiele firm, które miały zo 


bowiązania w tych walutach zy- 
skało dzięki dewaluacji poważniej 
sze kwoty. W związku z tym izby 
skarhowe otrzymały wyjaśnienie 
Ministerium Skarbu wskazujące na 
to, iż wszelkie zyski zróżnie kur- 


Losy Rasa Imru 


Agencja Stefani donosi z Mas- 
saua: Ras Imru, któremu marsza- 
lek Graziani darował życie, odpły- 
nął na pokładzie statku „Colom- 
bo“ do Włoch, gdzie będzie inter- 
nowany na jednej z wysp. (PAT). 


Chmurno i cepto 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 8 stycznia; Pogoda o zachmurze 
nia zmiennym i miejscami przelotne 
upady. Temperetura jeszcze powyżej 
|. Umiarkowane i porywiste wiatry 
zachodnie, potem północno . zacho- 

je. 


iS 


Przegląd prasy 


SEWILLA, HITLEROWSKIE 
MIASTO. 

Każdy wie, że do Hiszpanił są 
wysylane coraz to większe oddzia 
ły hitlerowskcih wojsk. Ale nie ka- 
żdy sobie zdaje sprawę, ilu ich 
tam już jest, tych hitlerowców. 
Warto tedy przeczytać korespon- 
dencję z Sewilll, umieszczoną w 
frodowym „Kur. Warszawskim”. 
Otóż cała południowa Hiszpania 
jest nawodnioną przez Niemców. 
Sewilla stała się poprostu hitle- 
<owskim miastem: w hotelach, re- 


»iMierć z gór 


oddała swe ofiary 


Pod Howerlą oddział saperów 
ze Stanisławowa, prowadząc po- 
szukiwania zasypanych lawiną nar 
clarzy lwowsxich, Andrzeja Sieu- 
singa i dr. Chlipalskiego, znalazł 
wczoraj o godz. 12.45 zwłoki ofiar 
katastrofy, Zwłoki leżały na dnie 
lawiny na gięhokości około 6 me- 
trów głowami w dół Były zupeł- 


przez „Rexistów" {faszystów bel- 
gijskich) propagandy politycznej 
w Belgii, szef „Rexistów* Degreile 
wyjecuał w pomiedzialck rano do 
Wioci i wygłosił tam mowę pelną 
pochwał dla Mussoliniego i Insty- 
tucyj faszysiowskich. Równocześ- 
nie zobrazował Degrelle iedologię 
„Rezistów” i poddał ostre] krytyce 
zarządzenia Rządu belgijskiego, 
hamujące propagandę i rozwój (e- 
go ruchu. Degrelle podkreślił ró- 


nie zniekształcone 1 pogrichałane. 
Wediug przypuszczen, snuerc na- 
stąpita natychmiast. Zawiadonio- 
no niezwlocznie o znalezieniu 
zwlok wiadze sądowo - śledcze w 
Stanisławowie, skąd  wyruszysa 
na miejsce komiaja sądowo-lekar- 
ska. Bliższych szczegółów na ra- 
zie brak. 


Belgijska obca agentura 


Wobec niemożności uprawiania wnież wspólnotę 


ideałów Rexis- 
tów 1 faszystów. 

Belgijskie  mirlsterium 
zagr. poleciło natychmiast przed 
stawicielowł Belgii przy Kwiry- 
nate poinformować się w Rzymie, 
czy wiadomość o przeńiuwieniu 
Degrelle jest prawdziwa, nome- 
waż w wypadku tym Kząd helyij. 
Ski uważałhy podobną manifesta- 
cję, za akt nieprzyjazny w stomm- 
ku do Belgii. (PAT.). 


spraw 


|lderydowana poprawa gospodarcta 


w Belgii 


Bilans życia gospodarczego Bel- 
gil w roku 1936 wykazuje poważ- 
ną poprawę. Eksport belgijski wy- 
niósł w przybliżeniu 19.7 anild. fr. 
wobec 16.1 mild. w 1935 r. į 13.8 
mild. w 1034 r. Przewaga przy- 
wozu towarów nad wywozem na 
ok. 1.5 mild. fr. — nie jest bynaj- 
niej grożna dla gospotarstwa bel- 
gijskiego, gdyż obrót pieniężny z 


zagranicą całkowicie wyrównywa | 


Wskażnik produkcji głównych 
artykułów wytwórczości belgij- 
skiej wykazał poważne postępy. 
Produkcja węgla, która w 1932 r. 
spadła do 21.5 miln. ton, wyniosła 
w r. ub. 27.75 miln ton, wykazu- 
jąc wzrost o 1 milion ton w poró- 
wnaniu z rokiem 1935. 

Ceny detaliczne w 1936 r. wy- 
kazaly wzrost zaledwie o $ prac. 
Sila nabywcza hlasy robotniczej 


ten deficyt | daje nawet nadwyż- | wzrasta. Płace wzrosty, bezrobo- 


kę. Zapas złota w banku emisyj- | cie zaś spadło. 
nym wzrósł w r. ub, o 1.5 miliar- | kreślenie zasluguje 


da fry 


Rektor uniwersytetu warszaw- 
skiego zawiadamia, że wyklady i 
ćwiczenia na wszystkich wydzia- 
tarh uniwersyleiu Józcia Pitsud- 
skiego rozpoczną się w dn. 1 sty 
cznia 1937 r. 

Pucząwszy od dn, 11 stycznia 
br, prawo wstępu na teren uni- 
wcersylełu « zakładów będą Jnicli 
tylka ci sluchacze, którzy załatwią 
formalność, związane z powtór- 


Prasa niezależna zajęła się osla 
tnla „dzialalnością” t. zw. Instytu- 
tu Naukowego Badania Komuniz- 
mu, ktory ta instytut, pozostający 
pod batutą księdza Kwiaikowskie 
go, przystąpił ni stąd nl zowąd da 
wydawania jakichś ohydnych pa- 
szkwilów antyczeskich. Nawet ka- 
tolicka „Polonia” zmuszona byla 
stwierdzić, że wydawnictwa Insty 
tutu czynią wrażenie, jakgdyby pł- 
sane byly na zamówienia Berlina 
i Budapesztu. 

W związku z drukowaną nieda- 
wno notatką naszą w sprawie In- 
stytutu ks. Kwiatkowskiego, od je 


W dniu 9 i 10 siycznia r. b. od- 


wszystkich oddziałów Związków 
Zawodowych robotników żydow- 
skich, zrzeszonych w Radzie Kra- 
jowej. 
Uroczyste 


będzie się w Warszawie Kongres 


otwarcie agal 
sowych podlegają opodatkowaniu odbędzie się w sobotę dn. 9-go sty 


Wreszcie na pod- 
zrównowaze- 
nie hudżelu państwowego. 


Na uniwersytecie 


nymi zapisami, zgodnie z zarzą- 
dzeniem z dn, 12 grudnia 1936 r. 
i posiadać będą legitymacje lub 
indeksy (dla absolwentów odpo- 
wiednia osteniplowanej. 

Rektor zwraca się do pp. kie- 
rowników zakładów a wydanie 
ścislych zarządzeń, aby osoby nie 
uprawnione nie były dopuszczone 
na teren zakładów. 


Przypomnienie 


dnego z czytelników otrzymaliśmy 
iuteresujące wy]aśnienin Na ka- 
misji hudżetowej obecnego Sejmu, 
podczas rozpraw nad budżetem 
min, spraw wewnętrznych w 4, 
1935, referent tego resortu wspo- 
mnłal o powstaniu w Warszawie 
Instytutu Naukowego Badania Ko 
munizmu, i zaznaczył wyraźnie, że 
Instytut warszawski będzie praco- 
wał „w ścisłym porozumieniu* z 
podobnym Instytutem w.. Berli- 
nie... W świetle tych wynurzeń p. 
posla, kwestja „zamówień” ..Za- 
granicznych nie  przedstawialaby 
się zbyt zagadkowa, sh 


liaud zawndóny robatilków tydowskich 


cznia o godz. 10-cj rana w sali 
teatru „Nowości”, Bielańska 5. W 
sobotę po obiedzie | w niedzielę 
posiedzenia Kongresu odbędą się 
w sali Zw. Pracowników Handlo- 
wych i biurowych przy ul. Zamen- 
hofa 5. 


| katolicyzmu”. 


stauracjach, kinach, na ulicach, 
wszędzie Niemcy, Niemcy. Czują 
się tam panami sytuacji. „Tysią- 
ce Niemców“ podkreśla korespon- 
dent.. 

A endccxa (i wogóle reakcyjna) 
prasa usiluje dowodzić, że to „Hi- 
szpanie" („narodowcy”, a jakże) 
szturmują Madryt. Nb. w imię 
W istocie niema 
an: „narodu* ani „kajohcyzimu >. 
Hitleryzm (do spółki z Włochami) 
organizuje te szturmy. Po umowie 
anglo - włoskiej rozeszly się po- 
g'osi, że Włosi (a za nmi Niem- 
cy) może się wycofają. Już po 
umowie Włosi wysłali nowe wiel- 
kie oddziały wojska. „Petit Pari- 
sien" dowodzi, że obecnie nastąpi 
w Hiszpanil raczej wzmożona ak- 
tywność hitlerowców 1 Włochów. 


„Sewilla, miasto miłości"  (ty- 
tuł filmu) stała się dziś „miastem 
swastyki“. Nad miastem płonie — 
pisze korespondent — różnokolo- 
rowa, olbrzymia (z lampek ułożo- 
na) swastyka... 


DEMOKRACJA, JAKO „ŻYDOW- 
SKI“ PRODUKT. 

„Poziom“ endeckiej prasy spa- 
da wprost  nieprawdopodabnie, 
„Światopogląd”, który możnaby 
nazwać  „mono-judaizmem”, bo 
wszystko ten „śwlatopogląd” tlo- 
maczy żydowskim wpływem, ży- 
dowskim demonizinem. Do nieda: 
wna żydowskim był tylko „Kamin- 
dern". Teraz „żydowską“ stala się 
także—demakracja. „Dziennik Na- 
rodowy” zabiera głos w sprawie; 
znanej dyskusji na temat = 


kracji i pisze tak: 
T. zw. „demokracja jest narzę- 
dziem polityki żydowskiej i zależ- 

nle od powodzenia tej polityki w 

danym kraju kształtuje się los 

„frontu radykalna - socjalistycrna- 

w 

Ruch „demokratyczny" 1 jego ide 

ologia obliczone mą na to, aby w 

walce z nacjonalizmem oraz z tra- 

dyeylnymi dążeniami i instynkta- 

mi narodu oczyścić pola dla Ży- 

dów, sproparować oryanizm społe- 

emy w ten spomób, aby żaadawidm 

mi w wim Żydzi mogli żyd d rowie 

jać się jego kosztem. 

Biedna endecja zapomniała, że 
sama nazywała się „narodową de- 
mokracją”. Czyżby i ona byla ży- 
dowskim narzędziem? A jak spra- 
wy stoją np. w Szwecji i Danii, 
gdzie Żydów niema, a demokra- 
cja jest właśnie najgłębiej zakorze- 
niona? A czy natomiast „Dziennik“ 
coś słyszał o wielkiej roli Zydów 
kapitalistów w faszystowskich 
Włoszech lub w Austrii? 


Pytania daremne, bo „Dzienni 
kowt” chodzi poprostu o najprymi 
tywniejszą demagogię. 

ZMIANY W NIEMCZECH? 

W Niemczech hitlerowskich co. 
raz większe trudności finansowe, 
gospodarcze i aprowizacyjne. Stąd 
różne fermenty i pogłoski — np. a 
objęciu przez Hitlera rodzaju pre- 
zydentury, przyczym Goering ob- 
jątby urząd kanclerski. Ta ostat- 
nia pogłoska została pono pół- 
urzędowo sprastowana, zato sze- 
rzą się inne podobne. Niezadowo- 
lenie w masach rośnie. Obszer- 
nie zajmuje się tymi procesami ko- 
respondent „Kurjer Warsz.“ w 
swych ostatnich depeszach. 


więc spowodować bądź silną reak- 
cję wewnątrz państwa, bądź taż 
ryzykowna przedaięwzigcia na 
wnątrs. Wszakże fakt wysunięcia 
Goeringa na stanowiska kanclerza 
Rzenzy wskazuje, że w Berlinie 
przeważyły czynniki akażremiatycz- 
ne (kruńcowej, ryzykanckie, kost- 
tem wpływów umiarkowanych 
Schachta i Neuratha. 


Jednym x pierwszych czynów 
Goeringa ma być radykalna zmia- 
na konstytucji hitlerowskiej, tu- 
dzień calkowite skasowanie Reich- 
stagu. Goering odrzuca propozycje 
angielsko - francuskie przyjścia z 
pomecą gospodarczą 1 finaneową 
dla Rzeszy wzamian za awaknację 
Hiszpanii | za zgodę na zwołenienie 
tempa zbrojeń niemieckich. Wręcz 
przeciwnie: htałem Goeringa ma 
być jaknajdalej idąca autarchia 
orma forsowna prowadzenia przygo 
towań do wojny. W takich warm- 
kach nie należy mówić o ewaknacji 
Hiszpeni| przez walczące tam od- 
działy niemieckie, lecz raczej o 
pomnożeniu ich liczby, 


Są to bardzo ciekawe spostrze- 
żenia. Naturalnie, poszczegolne 
pogłoski (np. o zrzeczenin się kan- 
clerstwa przez Hitlera) mogą oka- 
zać się nieprawdziwe, ale fakt fer- 
mentu w Niemczech, nie tylka w 
dołach, lecz także na „Ollmnie” 
rządzącym, jest niezaprzeczalny. 
W tej sytuacji jest nieobliczalnym 
szkodnietwem wydawanie hitleryż 
mawi świadectwa moralności poli- 
tycznej |pokojowościj przez na- 
szych hitleraomanów z endeckiego 
obozu. P. Chavenon w „Iniorma- 
hon" przestrzega, że Niemcy obec 
nie mogą przyśpieszyć swą akcję 
na wszystkich odcinkach—od Hisz 
panli począwszy, a na Czechosło- 
wacji 1 Gdańsku skończywszy. 
Naturalnie, dodaje, na oku mają 
zawsze konilikt z Francją. 


ECHA DYSKUSJI. 


W dalszym ciągu trwają echa 
znanej dyskusji „Kur. Porannego" 
i „Robotnika“ na temat porozu- 
mella demokratycznego ł zmiany 
ordynacji wyborczej. 

„Mały Dziennik" zapewnia, że 
„da upadlego" będzie walczył Z 
„frontem ludowym”. 


Ale najlepszy jest konserwatyw 
ny, obszarnicki „Czas“. Szuka po- 
mocy u — „Dziennika Popularne- 
go", zapewniając, że ten „Dzien- 
#4“ ma więcej „realizmu“ pollty= 
cznego od „Robotnika”, bo nie 
wierzy w „porozumienie demokra- 
tyczne" z „Kurjerem Porannym“ 
1 +. d. O „Robotniku” „Czas“ pisze, 
że już „uderza w ton niebywałega 
trlumin” ete.(P?). 


Wszystko ta nafuralnie są bzdu 
ry. „Czas” poprostu jest przestra- 
szany „demokracją” „sanacy|ne- 
ga" obozu | wzrostem nastrojów 
demokratveznych. O żadnym „tri- 
umfie* ete. na razle mowy niema: 
Poprostu widzimy fakty, widzimy 
pewne symntomaty. Właśnie te 
same, które budzą trwogę U „Cza- 
sowników”, w obozie reakcji. 

K. CZ. 


|inne 


Czytajcie prasę 


„Restrykcje żywnościowe uważa- 
ne są za zbyt drakońskie, mogą 
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SU. 3 


„Klerykalizm — oto wróg'?.. |..Nieinterwencia" .. 


Czyż trzeba znowu podejma 
wać to kasło, które rzucił kie- 
dyś wódz Rządu Obrony Naro- 
dowej Francji z r. 1870 — Leoa 
Gambetta? Czyż po tylu dzie 
siątkach lat mają odgrywać ro 
lą te same zagadnienia, takie 
sama argumenty, te same na 
miętności, które znaczyły iran 
cuski szlak dziejowy u schyłku 
XIX stulecia, które patrono 
wały „Prawdzie“ Aleksandra 
Świętochowskiego i ..przesia- 
niały w świadomości i w adczu 
waniu bardzo licznych kół Poł- 
ski problemy najbardziej istot 
ne i najbardziej głębokie: pro 
blemy wyzwolenia narodowego 
i wyzwolenia społecznego? 

A jednak ręce lekkomyslne 
montują i w Polsce i w ogóle na 
całym świecie tę sprawę klery- 
kalizmu, jako sprawę funda- 
mentalną. To nie są ręce ani 
„bezbożników”, ani „zawodo- 
wych wolnomyślicieli", Wręcz 
odwrotnie. Fiolety biskupie : 
rękawy czarnych sutann obra- 
mowują te dłonie, które pracu- 
ją z uporem nad dźwiganiem 
frontu, wywołującego z popio- 
łów dawne hasło: 

„Klerykalizm — oto wróg!“ 


Ruch socjalistyczny z całą 
świadomością i z całym poczu: 
ciem odpowiedzialności odse- 
parował stosunek do wierzen 
religijnych i do religii od sto 
sunku da polityki takiej czy in- 
nej tego czy innego kościoła. 
Stynna formuła: 

„religia — to kwestia 
prywatna“, 
innym słowy — to kwestia an- 
mienia ludzkiego, nie podlega- 
jąca z niczyjej strony żadnej 
„urzędowej kontroli, była i 
jest nadał formułą 
prawdziwego szacunku 

dla tego wszystkiego, w co 
człowiek wierzy naprawdę, dla 
Jego osobistej postawy wobec 
dogmatów i kanonów wiary. 
wobec zagadnień życia i śmier 
ci, wobec tajemnicy bytu. Ruch 
zacjalistyczny, zwłaszcza w Au 
atrii przed zamachem stanu 
„katolickiego" Dollfussa, od- 
gradzał się coraz to bardzie, 
stanowcza od wszelkich prot: 
wciągania religii do walk spo- 
łeczno - politycznych. Praca 
wała w tym kierunku częsc 
najświatlejszego, zwłaszczy 
mlodszego, duchowieństwa ka- 
tolickiego. W kościele angli 
kańskim odbywa się proces 
rozwojowy podobny. Księża ka- 
tolicey kraju Basków w Hisz- 
panii są tak samo wyraziciela 
mi tej właśnie zasady. 


s 
Ale część znaczna hierarchi' 
kościelnej uznała za konieczne, 
Y rzucić swój wpływ i znacze- 
nie na szalę najzaciętszych 
walk po stronie faszyzmu, Pa 
wstał stan jakiegoś nieprawdo 
podobnego, nieznanego ad wie- 
ków zakłamania, Dostojnicy 
kościelni powołują się na... 
Chrystusa, by popierać plany i 
czyny. stanowiące zaprzeczenie 
oczywiste nauki Chryslusowej, 
Wszak któryś tam biskup 
włoski „błogosławił" uroczy 
ście bomby z gazami trującym, 
Przeznaczone dla.. kobiet i 
dzieci Abisyniil 
szak arcybiskup  Toled1 
ubłogosławii” generałowi Fran- 
£0, generałowi, który zalał wła- 
ŚBĄ ojczyznę krwią, bo, jak dzii 
mê wiadomo powszechnie, kon- 
ni kapitalistyczne Niemiec i 

Moch, bardzo związane z poli- 
tyką „odwetu wojennego”, by- 
ły w obawie, że hiszpańskie re- 
łormy apołeczne, przeprowa- 
dzane nawet przez umiarkawa. 
zy Maal p. Quirogi, odbiorą im 
wszelkie szanse na zawładnię- 
cie bogactwami naturalnymi 
Hiszpanii, 

Czyż Wy naprawdę myślicię, 
ża ludzie tego nie rozumieją i 
nie odczuwają? że potworne, 
hezczelne zukłamanie świade- 
ctwa, wystawionego generato- 
wi Franco („obrońca wiary 
chrześciańskiej ), nie oburza 
do głębi, nie smaga niby biczem 
przede wszystkim ludzi, wie- 


Irzących na prawdę? Że miz. 
drzenie się niektórych dygnita 
rzy kościelnych (wcale nje 
wszyscy się mizdrzą; probo 
szczów można znaleźć i w obo- 
zach koncentracyjnych) pod a- 
dresem hitleryzmu nie budz 
powszechnego niesmaku w Eu 
ropie? 

Przekroczone zostały granice 
zakłamania 


PO 
* 

Nie „bezbażnicy” i nie „wol: 
nomyśliciele" wykuwają ponow 
nie drogę dla hasła: 

„klerykalizm — oto wróg!" 

Wykuwają tę drogę takie o- 
gniska zaciekłej nienawiści, jax 
„Mały Dziennik“ ojców z Nie- 


pokalanowa lub — bardzo czę- 
sto — Katolicka Agencja Pra 
sowe, 

Czy nie czas ostatni, by te o- 
gniska zagaajć? by ukrócić de- 
maka polityków w sutan 
nach, nieskończęnie dalekich w 
praktyce od samych podstaw 
nauki o miłości bliźniego? 
Czyżby zabrakło w kościele 
ludzi rozumnych i szczerych, 
którzyby zdawali sobie sprawę 
z tego, że robienia z religii na 
rzędzia w rękach faszyzmu wy 
rządza właśnie religii — a 
wiąc i kościołowi — krzyw 
dę, trudną do powetowania ? 


M. NIEDZIAŁKOWSKI 


Według dziennika „L'Oeuvre",' Faszystowski deputowany fran- 
organu parlit radykalna - socjalnej cuski de Kerillis, który powrócił z 
wchodzącej w sklad francuskie- prowincy| hiszpańskich, okupowa- 
go Froniu Ludowego, od dn. 21 H-; nych przez bandy powstańcze, do- 
stopada do 6 grudnia 1036 r. wy- licza udzłał wojsk niemieckich na 
lądowało w Kadyksie 25.000 żołnie- 25—30 tysięcy ludzi, klórzy już 
rzy niemieckich, zaś dalsze trans- teraz walczą po stronie rebelil. 
porty są oczekiwane. Jednocześnie Liczba ta zawiera 5.000 żoliiierzy 
Włochy przygotowują sześćdzie- | oddziałów specjalnych oraz dwie 
siędotysięczny korpus ekspedycyj: | pełne dywizje... Niemcy mają po- 
ny celem wysłania go na aaia, doana zamiar oddać do dyspozy: 
skąd ma być podjęty generalny a-|cji b. gen. Franco jeszcze pięć pel- 


tak na wybrzeże katalońskie... 

Jak podaje „Deutsche Informa- 
tion", dług b. gen. Franco za do- 
stawy wojenne Trzeciej Rzeszy wy 
nos do dn. 10 listopada 1935 r. 
— dwieście pięódziesłąt milionów 
marek, nie wliczając w to naleźno 


nych dywizy] (!), t- zn. około 62 
tysięcy ludzi... 

Pomiędzy Rządem włoskim 
„tządem* b. gen. Franco toczy 
się wymiana zdań w sprawie t- 
zgodnienia reform politycznych = 
północno - afrykańskich prowin- 


je za dostarczone rebelii 250 sa- | cjach... (PAT.) 


molotów różnych typów... 


W Niemczech wprowadzono — 
kartki na tłuszcze, W sama Boże 
Narodzenie ludność otrzymała £= 
paminek świąteczny w postaci 
kariek: większej bialej na masło 
i mniejszej zielonej na inne tlusz- 
cze. Mieszkańcy będą mogli na- 
bywać tluszcz lylko w sklepie, w 
którym są zarejestrowani i tylko 
za okazaniem kartek, Nosé tlusz- 
czu na osobę będzie zależała od 
zarządzeń władz i ma być reguło: 
wana co tydzień, w pierwszym 
tygodniu „kartkowym” wolno bę: 
dzie sprzedawać po pół funta ma 
sa na osobę. 

Spodziewają salę, że po tłusz- 
czach przyjdzie kolej na woławi: 
nę i cielęcinę. 

Ale, niezależnie od kartek cały a: 
parat propagandy Goebbelsa pra- 
cuje pod hasłem: mniej jeść! Go- 
spodyniom każe się dawać rodzinie 
jak najmniej tłuszczu, mniej wo- 
łowiny 1 cielęciny, bez podwyższe 
nia wszakże porcyj wleprzowiny. 
Kto głodny, niech je kartolle—po- 
ucza Goebbels. Kartofle na pierw- 
sze, drugie, trzecie danie; karto- 
fle na obiad | kolację. Komu same 
kartofle nie smakują, może je ši» 
prawić — wielorybem, na które- 
go cześć min. rolnictwa urząqziło 
bankiet i dygnitarze hiiłerowscy 
wielce sobie i innym wychwalali 
„doskonały pokarm” wielorybi. 

W Niemczech mamy ledy gos- 
podarkę wojenną bez wojny. Ma- 
my tresurę wojenną, mającą przy- 
gotować ludność do wojny. Na- 
zywa Się to iakże samowystarczal 
nością. Major sztabu generalnego 
Otto Beutler pisze w urzędowym 
roczniku wojskowym, że należy 
przez politykę gospodarki wojen- 
nej usunąć wszelkie przeszkody 
na drodze do samowystarczalno- 
$ci narodu. 

Ale czy ten płód w Niemczech 
jest Istotnie wywołany brakiem 
żywności? Podczas wojny Mlem- 
cy byly pod blokadą | muslały 
dążyć do  samowystarczalności. 
Obecnie nle ma żadnej blokady 
I Niemcy mogą nabywać żywność 
ile tylko zechcą, chociażby drogą 
wymiany na towary przemysłowe. 
Czemu żaden kraj w Europłe nle 
cierpi głodu, a jedynie Niemcy? 

Otóż na tym właśnie polega ca: 
ła „sztuka hilleryzmu, że ule 
wolno przywozić żywności z +4. 
granicy. Dyktator gospodarczy 
Schacht oświadczył nie dawno, że 
Nlemcy więcej potrzebują siraw. 
ców, niż żywności i wszystkle po 
śladane jeszcze dewizy idą na za- 
kup surowców. Surowce zaś są 
potrzehae Niemcom na zbrojenia. 
Dyktator gospodarczy gospodaru- 
je wedle rozkazu armil i zgodnie 
z hasłem Goeringa: armaty a$ 
ważniejsze, niż masło. 

Z drugiej strony niewątpliwie 
wielką część produktów żywnoń- 
ciowych magazynuje się i prze- 
twarza na potrzeby armil i ludna- 
ścl podczas wojny. Samowystar- 
czalność hitlerowska jest samo- 
wystarczalnoscią wojenną. 

Głód w Niemczech nie jeat tedy 
żadnym dopustem bożym, żadną 
katastrofą żywiołową. Nie jest też 
skuikiem biędnej polityki gospo- 
darczej, Jest to głód na rozkaz i 
głód jako awiadome narzędzie 
polityki wojennej; głód jako gim- 
naslyka przedwojenna. 

Pewnie, że taki „sztuczny" głód 
kryje dla hitleryzmu poważne nie- 
bezpieczeństwn, nle dest bowiem 


„popularnym“ artykułem propa- 
gandy. Ale tak! wfaśnie płód jest 
nieuniknionym następstwem calej 
polityki wojennej hitleryzmu | nie 
jako programową jej częścią. 
Stan gospodarczy | finansowy 
Niemiec jest tego rodzaju, że przy 
takiej polityce musiał | musi na- 
stąpić taki głód. Hitlerowcy sami 
to rozumieją | uważają za coś na- 
turalnego. Maluczko, n ogłoszą 
głodowanie za najwyższą cnotę 
rasy nordyckiej, co zresztj już 
czynią. 


Obecny głód jest ukoronowa- 
niem płerwszej czterolatki hitle- 
rowskiej, która wedle zapawledzi 


niemieckiemu dobrobyt powszech 
ny. 

Ten głód jest bodaj najjaskraw 
szym śwladectwem i dowodem, 


Terytorium lini (Afryka pòt.) 
de facto zostało oddane narodo- 
wym  „socjalisiom* niemieckim 
przez zbuntowanych generałów. 
Niemcy utworzyli tam swoje bazy 
strategiczne..." [PAT.) 

Rząd wolnego państwa Irlandii 
założył prolest w Berlinie prze- 
ciwka  przewozowi ochotników 
gen. O'Duffy'ega bez paszportów 


Hitlera miała przynieść narodowi j 2? Hiszpanii na okręcie wojennym 


niemieckim. Okręt ten zabrał achoi 
ników poawesię £ Pti Galway- 
Harbour... (PAT). 

Dn. 17 grudnia dwa okręty nie- 


że hitleryzm, że faszyzm to ==jmieckle ze sprzętem wojennym 


wojna. 


przybyla do Ceuty. W pierwszych 


Kta twłerdzi co Innego, popet- dniach grudnia statek niemiecki 


nia poprostu nieuczciwość, 
U.M.B.) 


Bereza w dwuch ujęciach 


J. Machay, są „szarzy* chłopi bia- | parowiec „Soton“, w drugim wy- 


P, Fleszarowa postawiła spra: 
wę Berezy Kartuskiej w Senacie 
r. 1086, tak, jak należało ją posta- 
wić: 


nie chodzi wcale o to, KTO aku- 
rat w tej chwili przebywa w Be 
rezie.. Komunista? oenerowiec? 
socjalista? ludowiec? To WSZYSI 
KO JEDNO. Chodzi o to, że 

POLSKĘ STAĆ NA TO, 

by nle słosowała W OGÓLE 
praktyk „obozów izolacyjnych"., 
W stosunku do NIKOGO. 

.. 

P. pos. Szczepański ujął rzece 
w swojej interpełacji sejmowej 
ZGOŁA ODWROTNIE: 

„tarodowców" wysyłać do Be 
rezy nie wolno. 

Bo to są PRAWDZIWI Polacy 
Mogą się mylić, ale, gdy  wybrje 
godzina rozstrzygnięć, staną u 
obronie Ojczyzny. 

Nasuwa się wniosek oczywisty 
a zatym TAMTYCH INNYCH (nie 
„narodowców“) wysyłać W Zà- 
SADZIE wolno. Czy tyłko komi- 
nistów? Ba w Berezie byll wszak 
ł ludowcy, byl i pepesowiec tow. 


łoruscy czy nkralńscy. 
.. 
Gi 


P. Szczepański spotkat się 2 go 


przybył do Melilli pod FHagą angie! 
ską | wytadowano 4 działa wiel- 
kiego kalibru oraz 200 karabinów 
maszynowych. (PAT). 

Niemieckie młnisterium propa- 
gandy stwierdza, że byty już dwa 
lacydentiy na morzu, wywołane 
przez flote wojenną niemiecką. W 
jednym wypadku krążownik „Koe- 
nisberg" zaatakował | zatopił (7) 


padku pancernik „Graf Spee" za- 
garnął parowiec „Aragon“. (PAT) 
Władze brytyjskie potwierdzają 


rącym aplauzem „Warszawskiego | wiadomość o wylądowaniu w dn. 
Dziennika Narodowego", „ABĆ*,|! stycznia b. r. w Kadyksie 4.000 
„Qońca Warszawskiego". Aplauz | Włochów, przybyłych na parowcu 
to trochę pobłażliwy; takle soblz | „Lombardla”, (Reuter). 


tekkie klepanie po ramieniu: 
„no! na! staraj się pan; owszem, 
owszem“... 


Klepanie pa ramieniu, alc — w, 99 


samej rzeczy — gorące... 


nie mylimy, do t. zw. Parlamentar 
ne] Grupy Pracy. Razem z p. Hoo 


Pracy" nie reprezeniuje wśród 
LUDZI PRACY doslownie NIKO- 
GO. Zgadza się zatym na rotę 
„wolnych strzelców" Q, N.R. bez 
oapowiedziałności... dia O.N.R 
Nagrodę stanowi życzliwość 
ABG 
y4 

O ileż bardziej głębokie, 
dziej ludzkie i bardziej POŁSKIE 
bylo ujęcie sprawy Berezy przez 
p. Fleszarową.. S. K. 


Już wyszedł z druku styczniowy 

numer 
„GŁOSU KOBIET" _ 

o bogatej ! urozmaiconej treści, 
pięknie ozdobiony ilustracjami. 

Na czele numeru znajdujemy cle 
kawy artykuł plóra D. K. „Przed 
trzydziestu laty", poświęcony po- 
czątkom ruchu socjalistycznego 
wśród koblet na Śląsku Cieszyńs- 
kim | powstaniu kohlecego orga” 
nn P. P. S. „Głosu Kobiet", 


Naczelny publicysta „Słowa“ wi- 
leńskiego, p. Cat-Mackiewicz, za- 


P. Szczepański należy, o ile SIĘ | mieścił niedawno na łamach tego 


p:sima znamienny artykuł, będący 
próbą nietylko wytłumaczenia, ale 


pe i z p. Budzyńskim. Ta „Grupa |; uzasadnienia wysyłki wojsk nie- 


miicckich do Hiszpanii, Jako „ko- 
nieczności* — „jasnej”, „prostej“ 
i „banalnej Dywizje niemieckie 
* Hiszpanii, zdaniem p. Cata, „do 
pomagają zwycięstwu słusznej 
sprawy”, a za łym — woła w koń- 
cu swego artykułu p. Cat: „Nie- 
mieccy żalnierze w Hiszpanii niech 


ba, į zwyciężają” 


Czytaliśmy już różne obrzydli- 


Akurat poprzedniego dnia ogło- 
szono urzędowo a zawarciu „dżen 
telmeńskiego porozumienia" mię- 
dzy Anglią a Włochami w sprawie 
utrzymania status qua (dotychcza- 
sowego stanu rzeczy) na M. Śród- 
ziemnem. Komentując fakt =ylą- 
dawania 4000 uzbrojonych dażen- 
telmenów włoskich w Kadyknie, 
angielskie kola polityczne wyra- 
żają opinie, że „zawarcie włosko- 
brytyjskiego porozumienia wydaje 
się zapowiadać ciche poparcie 
przez W. Brytanię akci b. gen. 
Franco przy zachowaniu pozorów 
neutralności i przy jednoczemym 
usuwaniu z Hiszpanii wpływów 
niemieckich, co odpowładać ma 
również interesom włoskim“. 

2a 
s 

Zaczynamy rozumieć powoli tło 
I kulisy ponurej tragifarsy t zw. 
nieinterwencji w sprawle hiszpań- 
skiej W świetle zachodzących 
ostatnio wypadków sytuacja kla- 
ruje się z przerażającą wyrazisto- 
ścią. Hiszpański węgiel, hiszpań- 
ska miedź, hiszpański olów, hisz- 
pańska rtęć i w. in. hiszpańskich 
bogaciw mineralnych — to istotnie 
kąski warte przyjaznego porozu- 
mienla faszystowskich „dżentelme 
nów" z Rzymu z konserwatywny- 
mi „dżentelmenami* z Londynu. 
Chodzi poprostu o podział siery 
wpływów w Hiszpanii, którą „rzą= 
dzilyby“ operetkowe kliki general 
skie, powolne rozkazom między- 
narodowych koncernów kapitali- 
stycznych. Rozumiemy już teraz 
doskonale pozornie alogiczne sło- 
wa wsławianego ahbisyńskim „suk 
cesem'* — minisirąa Edena, wypo- 
wiedziane w lzbie Gmin dn. 18 
grudnia ub. f.:  „Nleinterwencja 
nie spelniła naszych oczekiwań, 
ale czyż to dostałeczny powód do 
zrezygnowania z niej?“ 

Tylko, że na szczęście_. skóra 
z niedźwiedzia nie została jeszcze 
zdjęta i, mimo wysiłków wieła 
myśliwych, operujących „głośnym” 
i „cichym“ poparciem, wcale się 
na to nie zanosi. Ale — demokra- 
cja całego świata musi czujność 
zwiększyć i zaostrzyć! Bd. 


Niech zwyciężają!"... 


wości w polskiej prasie faszysiowa 
skiej, ale czegoś padobnego jesz- 
cze nie było. Zwycięstwo „nie- 
mieckich żołnierzy" w Hiszpanii — 
to okrążenie I osiabienie militame 
Francji, osłabienie Francji — to 
rozwiązanie hiileryzmowi rąk na 
Wschodzie, takie rozwiązanie rąk 
na Wschodzie — ta nieunikniona 
napaść na Polskę celem „rewindy- 
kowania" G. Śląska,  Wielkopol- 
ski, Pomorza... 

Wypada zatym postawić pyła- 
nie: czyje właściwie interesy re- 
prezentuje „Słowo” wileńskie?,. 
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Kwestjonariusz p. Grabowskiego 


Dochodzą nas wiadomości, że 
Ministerium Sprawiedliwości ro- 
zeslało kwestionariusz do wszyst- 
kich asesorów sądowych  (asp!- 
ranci na sędziów, wykonywający 
czynności sędziowskie w Sądach 
grodzkich i w śledztwiej; w kwe- 
Btionariuszu tym pp. aseeorzy wy- 


pełnić muszą takie m. in. rubryki: 


narodowość, wyznanie, wyznanie 
rodziców, data chrztu, wyznanie 
rodzeństwa, 


Czyżby wpływy hitlerowskie 
miały już u nas tak daleka sięgać 
1 obowiązywać da podobnie nie- 
wolniczego naśladowania? 


Z Banku Polskiego 


W ciągu IM dekady grudnia za- 
pas złota w Banku Polskim wzróst 
o 3,2 miln. zł. do 392,9 miln. zi.. a 
stan pieniędzy zagranicznych i de- 
wiz powiększył się o 1,6 do 29,7 
miln. zł. 

Pokrycie 


złotem wskutek 


zwiększenia się, w związku z ułti- 
mem rocznym, obiegu banknotów 
i stanu natychmiast płatnych zobo 
wiązań — obniżyjo się z 33,63% 
w poprzedniej dekadzie do 32,07% 
w dniu 31 grudnia — pomimo 
wzrostu zapasu złota. 


Tow. Jóreowi Mathayowi wyloczono sprawę sądową 


Otrzymaliśmy  władomość, że 
prokurator przy Sądzie Okręgo- 
wym w Nowogródku przygotowal 
akt oskarżenia przeciwko naszemu 
towarzyszowi Józefowi Machayowi 
z Baranowicz. Przypominamy, że 
tow. Machay pół roku temu byl 
wyslany do Berezy Kartuskiej. 
Wówczas to, omawiając sprawę 
lego wysłania do „obozu odosoh- 
nienia”, podaliśmy, że jedną z przy 
czyn represji była żywa działal- 
ność polityczna ł zawodowa tow. 
Machaya, działalność zresztą zna- 
na z okresu Legjonów i wojny. Ro- 
zumieliśmy, że wzmożona czynność 
związków klasowych j walki eka- 
nomicznej podejmowana na tak 
zwanych kresach wywoła oburze- 
nie ater t zw. gospodarczych. Nie- 
stety, stało się gorzej. Dowodzi te- 
go fakt wytoczenia tow. Machayo- 
wi proceau przed Sądem Okręgo- 
wym, który to proces odbędzie się 
25 stycznia b. r. na sesjł wyjazdo- 
wej w Baranowiczach. 

Tow. Machay został przyłączony 
do dwóch oskarżonych, nie należą- 
cych do PPS, a więc będzie odpo- 
wiadać w tak zwanej sprawie „mie 
szanej*. Czy ta nowa metoda rn- 
bienia spraw PPS-com w igcznoś- 
ci z innymi oskarżonymi — nie pe- 
pesowcami utrzyma się na przewo- 
dzie sądowym — wkrótce zobaczy 
my. Zaznaczamy tylko, że prasa 
endecka od pewnego czasu prze- 
prowadza coraz natarczywie] tezę 
zwalczania wszystkimi sposobami 
każdej akcji socjalistycznej, jako 


akcji z reguty jeżeli nie „Komuni- 
stycznej”, to „prawie komunisty- 
cznej". Tą dywersją w prasie co- 
dziennej I jarmarczno - krzykliwą 
agitacją — endecy cheg zagłuszyć 
własną rohotę pogromową i wymu 
sié dla siebie bezkarność a dla 
swych wrogów socjalistów i PPS 
represje į wyroki. Obserwujemy te 
objawy z całym spokojem i notu- 


jemy w kronikach sądowych wyro- 
ki w sprawach „bojówkarzy“ ende- 
cH, wielce wyrozumiałe. Cenimy tą 
wyrozumiałość. Nle żądamy jej dla 
siebie. Wolamy tylko i żądamy 
sprawiedłiwości, która zapewne 
dojrzy nonsens spraw  „miesza- 
nych". 
K. P. 


Do Śmierci za dudo, ale do życia ża mahl 


Niedawno pisaliśmy, jak rozwią-]2 zł. dziennie przez 8 dni w miesią 


zała sprawę pomocy zimowej gmi- 
na Borek Fałęcki. Obecnie dowia- 
dujemy się, że podobnie postąpiła 
gmina podkrakowska Prądnik Czer 
wony. Tam nie lepiej, a nawet go- 
rzej przedstawia się sprawa pomo- 
cy. 
Qto bezrobotny dostaje pracę za 


Na co sobie 


cu, Ł j. 16 zł. miesięcznie. W doda- 
tku część wynagrodzenia otrzymu- 
je w naturaliach. No, I jak tu wyżyć 
za ten nędzny ochłap? 

Do śmierci za dużo, ale do życia 
stanowczo za mało. 

Nie można tego nazwać inaczej, 
jak wyzyskiem. 


pozwala 


Komitet pomocy bezrojotnym w Krzymowie 


Przed świętami Bożego Naro- 


jąc jednocześnie zaświadczenie 


dzenia zgłosił się bezrobotny ru- | miejscowego sołtysa, że jest bied 


botnik rolny, Leon Koziorowski, 
zam. we wsi Brzeźno - Holendry 
(pow. koniński) wraz z innym 
bezrobotnymi, do gminnego ko 
mitetu pomocy zimowej bezrobat 
nym w Krzymowie, przedstawla- 


Nowe książki 


DAWID MASTERS. ZWYCIĘZ- 
CY CHORÓB. Warszawa, |. Prze- 
worski, 1937; str. 368. Przełożyt 
Jerzy Konorski. 

W serii naukowo-popułarnych 
wydawnictw |]. Przeworskiega t- 
kazała się bardzo ciekawa książ- 
ka D. Mastersa, opisująca dzieje 
walki myśli ludzkiej z chorobami 
i odniesione w tej walce sukcesy. 
Autor rozpoczyna swój jasny ı 
przystępny wykład od zagadnien 
mikrabiologii, omawiając sprawy 
pochodzenia drobnoustrojów, ich 
życie ł właściwości fizjologiczne. 
Do czasów Ludwika Pasteura, 
przed którym nikt Mic nie wiedział 
o zarazkach, wiedza medyczna 
była właściwie bezradna, gdy 
chodziło o leczenie ogromnej więk- 
Szości trapiących ludzkość cho 
rób. Dopiero jego prace i wysiłki 
kontynuowane przez liczny zastęp 
uczniów i współpracowników, sta- 
ły się punktem zwrotnym w woj- 
nie, wydanej przez człowieka cho- 
robom 'zakażnym.. Lista, Roun 
Manson, Łazear, Noguczi, Schau 
dinn, Ehrlich, Koch i wielu innych 
— to są nietylko „zwycięzcy cho- 
rób”, ale | prawdziwi dobroczyńcy 
ludzkości, którzy w lileralnym łe: 
go słowa znaczeniu uratowali ży- 
cie tysiącom i milionom ludzi. 

Tym właśnie cichym i ofiarnyn 
bojownikom nauki, z niestrudzoną 
energią i najdalej idącą ofiarno 
ścłą oddającym pracę, zdrowie, 
szczęście osobiste, a nawet nieraz 


— życie na rzecz triumfu wiedzy 
nad ślepym a grożnym przypad. 
kiem śmiertelnej choroby, tym to 
mężnym i niezachwianym ryce- 
rzam, którzy nie zagładę, lecz ży 
cie niosą swym bliźnim, powtnien 
śwłat wznosić najpiękniejsze I naj. 
wznioślejsze pomniki, przekazują" 
imiona  zastużonych wdzięcznej 
pamięci pokoleń. 

Omawiając sprawę zwalczania 
strasznej choroby dziecięcej — 
dyjterytu, Masters m. in. pisze. 
„Szczególnie znacznym stopniem 
odporności odznaczają się dzieci 
włoskie i POLSKIE. CI, którzy 
zeżknęli się z nędzą, jaka panuje 
w biedniejszych dzielnicach miast 
włoskich i polskich, nie będą się 
dziwili, że w tych warunkach tyl- 
ko najsilniejsi przeżywają... Dzie- 
cł warstw zamożnych są jak 
kwiaty cieplarniane i naysłabsza 
infekcja może mieć dla nich fatat- 
ne skutki; biedne dzieci ulicy bez- 
karnie bawią się w izbach przesy- 
canych zarazkami".. Nie wiado- 
mo, czy cieszyć się, czy smuci! 
wobec tych opinij należy. Byłoby 
z pewnością najłeptej, drogą pod 
niesienia OGÓLNEGO stanu hi- 
geny i zniszczenia ognisk zarazy, 
zlikwidować istniejące tak para» 
doksałne zróżniczkowanie odpor- 
1ości dziecięcej. 

Przekład b. dobry, układ grafi. 
czny na wysokim poziomie, nit- 
stracje liczne i ciekawe. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


nym i bez pracy. W gminie oświad 
czyli Koziorowskiemu, że pomacy 
nie dostanie, a to dlatego, że „pra 
cuje w P. P. $, więc niech idzie 
o pomoc do P.P.S." (?1!). Na i- 
ście zgłoszonych de udzielenia 
pomocy tow. Koziorowskiego skre 
ślona — I dodano dopisek: „Pra- 
GE w PES 

Postępowanie dygnitarzy z urzę 
du gminnego w Krzymowie wober 
ludzi odmiennych przekonań prze- 
chodz! wszelkie granice przyzwoi- 
tości już od dłuższego czasu i przy 
różnych okazjach, ale ta, co sły 
szymy, jest zupełnym skandalem. 

Dodać należy, że na czele ka- 
mitetu pomocy zimowej w Krzy: 
mowie stol miejscowy ks. pra- 
boszcz Baleerewski, który przy- 
czynił się do skreślenia nazwiska 
tow. Koziorowskiego z listy robot- 
ników przedstawionych do pomo | 
ty zimowej. 


Str. 4 


Nowy redaktor 
„Niepodległości“ 


Dowiadujemy się, iż naczelnym 
redaktorem „Niepodległości" po 
zgonie naszego nieodżałowanega 
towarzysza Leona Wasilewskiego, 
zostaje b. premier i b. marszałek 
Sejmu, p. Kazimierz Świtalski. 


Mamy poważne wątpliwości, czy 
p. Świtalski zdobędzie się na wy- 
magany przy redagowaniu tega 
rodzaju czasopisma obiektywizm 
którego nie wykazał także na sta- 
nowisku marszałka Sejmu. 


Wiadomości 


WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 
PRZEJECHANIA. 

Na ulicy Tomickiego we Lwo- 
wie samochód ciężarowy najechał 
na przechodzącą przez jezdnię 
37-letnią Eugenię Frischową, któ- 
ra wleczona była po bruku na 
przestrzeni kilku metrów. 

Pa zatrzymaniu auta, wydobyto 
przejechaną z pod kół i przenie- 
siono do bramy kamienicy, gdzie 


| nie odzyskawszy przytom- 


ności, 


ieszczęśliwe wypadki 


na kopalniach 


Na jednym z filarów w kopalni 
„Mysłowice" (G. Śląsk) zawali) 
się strop, wskutek czego poniósł 
śmierć 49-letni górnik Antoni Fi- 
liplak z Brzęczkowic. Zabity gór: 
nik osłerocił żonę i dwoje dzieci. 

Na nielegalnie eksploatowanych 
odkrywkach węglowych w okolicy 
Wojkowice Komornych (zagł. Dą 
browskie) zasypani zostali w głę- 


bi szybiku dwaj robotnicy: Józef 
Kugała I Franciszek Ramek. Zaa- 
larmowana drużyna ratownicza ko 
palni „Jowisz“ pracowała przez 
całą noc nad wydobyciem zasypa 
nych. W wyniku akcji udało się 
Kugałę wydobyć żywego, drugi 
natomiast, robotnik Ramek, wy- 
dobyty został na powierzchnię 
martwy. 


Triumf szaleństwa 


W angielskim czasopiśmie „The 
Railway Review* czytamy: 

„Coś bardzo osobliwego góruje 
obecnie nad międzynarodową po- 
lityką, mianowicie — triumf sza 
leństwa. Szaleńcy zwyciężają. Za- 


ledwie jeden szaleniec z pianą na l 


ustach ukazał się na mlędzynaro- 


dowej trybunie, a staje się on o- 
środklem wielkiej akcji pacyfl 
stycznej: 

„Unikajcie wszystkiego, co ma- 
że szaleńca podraźnić, wyrządzi 
on ciężkie szkody". 

Bardzo trudno zgadnąć, kogo 
angielski publicysta ma na myśii. 


Likwidacja strajku 
w przemyśle metalurgicznym Francji 


Orzeczenie arbitrażowe, kładące 
kres strajkowi w przemyśle me- 
talurgicznym, zostało wczoraj wy- 
dane. Wznowienie pracy we wSzy= 
atkich zakładach metalurogicz- 
nych okręgu Lilie nastąpi 11-go 
stycznia. Wszystkle posterunki, 
wystawione przez strajkujących, 
które nie dopuszczały nikogo do 
tabryk, zostały wycofane. Wczo- 


„Módl się... a będziesz leczony” 


Jeden z naszych czytelników w 
Krakowie zachorował poważnie 
na grużlicę płuc. Jako członek 
krakowskiej Ubezpicczalni Społ. 
zwrócił się oczywiście o pomac 
lekarską. Komisja lekarska orze- 
kła konieczność leczenia sanato- 
ryjnego w Zakopanem. Niestety, 
dyrekcja ubezpieczalni odmówiła 
leczenia sanatoryjnego i dopiera 
Kamisja Rozjemcza, do której się 
odwołał od decyzji dyrekcji, przy- 
znała mu leczenie sanatoryjne w 
Miejskich Zakładach Sanitarnych 
w Prądniku Białym. Dwa' miesią- 
ce czekał ubezpieczony na przyję 
cie do Zakładów. Po tak dlugim 
oczekiwaniu oświadczano mu, 46 


Na zapytanie, dlaczego nie dostał 
się do Zakładów, odpowiedziano 
mu, że administracja, którą sta- 
nowią zakonnice t. zw. Sercanki, 
nie chcą go przyjąć, gdyż jes! 
„bezbożnikiem”.  „Bezbożnictwo” 
jego polegało na tym, że podczas 
ostatniego pobytu w Zakładach 
nie uczęszczał na długie i męczą 
ce pacierze poranne. 

Opisany wypadek mówi sam za 
siebie | nie wymaga dluższych ka: 
mentarzy, Właściwe czynniki win- 
ny tym się zająć I wydać stoso- 
wne zarządzenia. Zakłady sani 
tarne są własnością miasta, a nie 
zakonnic — i wszyscy potrzebu- 
jący tego mają prawo z nich ko: 


nie mogą go przyjął do Zakladów, f rzystać bez względu na to, czy sl; 
lecz może otrzymać asygnatę na |to podoba zakonnicom, czy nie. 


leczenie do szpitala św. Łazarza | 


| z o O 
Ciekawsze jest już udramatyzo-l townie, lecz zbyt poważnie, każąc 
wanie narodzin mitu, osłaniające- | fimfy sławne i kawały intelektual- 


Z teatrów warszawskich 


TEATR NOWY: 
doux „Judyta“, 
Nałkowskiej. 


jean Giraa-| 
Przekład  Zofil 


Sztuka Giraudoux podobnie jak 
wystawiona przed dwoma laty w 
tym samym tealrze „Maszyna pie- 
kielna" Cocieau należy do reper- 
tuaru swoistego rodzaju. Jest to 
niby próba swobodnego przetran- 
sponówania mitu, ożywienia go, 
zbliżenia do [orm życia i odczu- 
wania wspołczesnego. 

Szkoda tylko, że to, co w o- 
czach Giraudoux uchodzi za 
współczesne jest w gruncle rzeczy 
snobizmem, pasorzytującym na 
strzępach i odpadkach wartościa- 
wych pojęć. 

Wytwarza się pewnego rodzaju 
srodze inteligentna gra pozorów, 
osaniająca w gruncie rzeczy nl- 
cość i cynizm, sybarytyzm intele- 
ktualny i pustkę wewnętrzną. 

Wszystko to jest pozornie śmia 
łe, bogoburcze, efektowne i reali- 
styczne — w istocie jałowe, uwi- 
kłane w nierozwiązalnych sprzecz 
nościach, powierzchowne I fanta- 
styczne. 


Waloru tej czysto gadanej sztu- 
ce dodaje dialog — istoinie bly- 
skotliwy, cięty, żywy i wielozna- 
czny, lecz jest to dialog o charak- 
terze sofistycznej deklainacji, któ- 
ra z niczego nie wynika i do ni- 
czego nie prowadzi. 

Tam, gdzie autor znaglony ko- 
niecznością ustopniowania prze- 
tiegu akcji dramatycznej stara się 
umotywować psychologicznie po- 
stępki i działania bohaierów, tam 
wpada w „demoniczny* szablon 
lub sentymentalny banał. 

Judyta zabija Holofernesa nie z 
obowiązku patriotycznego jak 
chce Biblia), lecz z miłości, żeby 
nie odszedł od niej po obudzeniu 
się.. Ta motywacja jest płytka i 
naiwna, ckliwa i niewspółmiernie 
prymitywna w zeslawieniu z ar- 
senałem pojęć, użytych przez oby- 
dwle strony w dialektycznym po- 
jedynku. 

Dla zabicia muchy zamiast kla- 
sycznej packi używa się arcy- 
współczesnej lecz nieporęcznej pra 
sy hydraulicznej: tego rodzaju za 
biegi budzą raczej nicsmak niż 
podziw. 


go i zniekształczjącego rzeczyw|-| ne autora brać jaka objawienie 
słość. We wszystkich scenach je-|irapiczne, To samo nieporozumie- 


dnak i obrazach, uderza niewspół- 
mierność zużytych środków w sto 
sunku do osiągniętych wyników 
zarówno w przebiegu akcji jak I 
grze pojęć. 

Jest to nader efektowna, lecz 
nieodpowiedzialna żonglerka sło- 
wna, akrobatyka pojęć, dymna ra 
kieta, spałająca się bez reszty I 
czyniąca mroki jeszcze gęstszymi. 

Szutki takle mają oczywiście 
pewien sens ćwiczebny dla auto- 
ra, są pewnego rodzaju rekordem 
wytrzymałości na przegadanie o 
niczym dwóch lub trzech godzin. 
Dyktatorzy rządów _ faszystow- 
skich, ćwiczący się w wymowie, 
mogliby niemałą ilość chwytów 
dialektycznych Giraudoux przejąć 
z pożytsiem dla sieble i ku zbu- 
dowaniu swych bezmózgich su- 
chaczy. 

Nie sądzę jednak, ażeby tego 
rodzaju pirotechnika słowna bez 
żadnego pokrycia intelektualnego, 
by takie demaskowanie bez celu, 
bez treści mogło się stać zaczy- 
nem nowych form sziuki, 

Sztuka wyreżyserowana efek- 


nie uwidoczniło w grze czołowych 
w sztuce aktorów: p. Eichlerówny 
fludyta) i p. Damięckiego. Płacz- 
liwy patos pierwszej i surowa 
sztywność drugiego nie odpowia- 
dała giętkości i wieloznaczności 
dialogu. Nadmierną choć arcypra- 
wdzlwą powagą grzeszyla w grze 
również p. Tatarkiewicz-Noskow- 
ska. Dobrym kapłanem był p. Sa- 
cha. Do ogólnych niezhyt szczęj: 
liwych założeń reżyserskich do- 
stosowali się nlenagannie: pp. Ła- 
szczewski, Wyrzykowski, Ciecier- 
akl. 

W tłumie ludu rytmicznym u- 
miarem i warunkami wokalnymi 
wyróżniła się p. Helena Kitajewicz 
w roli Harfiarki. 

Oprawa dekoracyjna sztuki Te- 
resy Rosikowskiej w sposób na- 
der pomysłowy kojarzy antyk ze 
współczesnością. 

Przekład pióra Zofil Nałkow- 
skiej giętki i poprawny. 


J. N. MILLER 


raj rano specjalne komisje, w skład 
których, prócz przedstawiciell 
władz, wejdą delegaci pracodaw- 
ców | robotników, zajmą się zba- 
daniem stanu zakładów przemy- 
słowych i warsztatów, które przez 
tak długi czas były objęte straj- 
kiem. 

Praca będzie wznawiana stop- 
niowo, począwszy od 11 stycznia, 
zależnie od warunków technicz- 
nych, w różnych warsztatach. W 
warsztatach, liczących mniej, niż 
200 robotników, praca ma być 
podjęta w całej pełni w ciągu 4 
dni, zakładom przemysłowym, w 
których pracuje więcej, niż 200 ro- 
botników, pozostawiono okres 8- 
dniowy, począwszy od 11 stycznia 
na uruchomienie warsztatów. 
Szczegóły, dotyczące warunków 
płac, zostaną rozstrzygnięłe mo- 
żliwie najszybciej przez arbitrów. 

(PAT) 


Nadużycia 
na szkodę skarbu 


Straż graniczna przeprowadziła 
w jednej z większych firm kitim- 
karskich Kosowa, M. Vogta, rewl- 
zję. Okazalo się, że firma ta po- 
siada nieostemplowane rachunki 
na przeszło 82 tys. zł. Poza tym 
stwierdzono, że firma ukryła fak- 
tyczną sumę obrotów, podając su- 
mę likcyjną, niższą © przeszło 
ćwierć miliona zł. od sumy rze- 
czywistych obrotów. 


Dziecko ratuje ojca 
od 7 pojedynków 


Prasę obiegła niecodzienna wia- 
domość, że dr. Sarga w Budapesz- 
cle wyzwał 9 osób na pojedynek za 
obrazę swej żony. 

Dwa pojedynski odbyły się Już 
i dr. Sarga wyszedł z nich cało. 
Przed trzecim wszakże pojedyn- 
klem żona Sargi urodziła córeczkę 
l uszczęśliwiony ojciec postanowił 
żanłechać pozostałych 7 pojedyn 
ków, pod warunkiem, że wyzwani 
przeproszą jego żonę. 

OE E 


Nowe ksiażki 

Ukazala się ciekawa opowieść z 
życia górali kaukaskich L. Pasyn- 
kowa „AMINA—DZIEWCZĘ GÓR" 
w przekładzie Kaz. Maliszewskie- 


go. 
O O A 


z całej 
Polski 


KRWAWY SPÓR 
0 DZIEWCZYNĘ. 

W Skrzynce kolo Tarnowa, na 
przedstawieniu Jaselek, do Mie- 
czysława Krawczyka, który był 
sullerem podczas przedstawienia, 
podszedł na scenę Bronisław Ślecz 


kowski | wszczął awanturę. W 
wyniku kłótni Śleczkowski ude- 
rzył Krawczyka tak silnie, iż ten 


wywrócił się na ziemię. Rozwście- 
czony Krawczyk wydobył pisto- 
let i strzelił do Śleczkowskiego, 
kładąc go trupem na miejscu, po 
czym oddał się w ręce policji. Po- 
wodem krwawej awantury była 
walka o kobietę, 

SAMOLOT PODCZAS MGŁY 
ZAWADZIŁ 0 DRZEWO. 
Pomiędzy miejscowościami Szym- 
barkiem a Kłobuczynem na Ka- 
szubach, z powodu gęstej mgły, 
samolot ośrodka lotniczego P. W, 
z Rumii-Zagórza, pow. morski, pl- 
lotowany przez p. Karola Rano- 
szaka, w pewnej chwili zawadził 
a drzewa | skapotował. Pilot wya 
szedł z wypadku z lekkimi ranami. 
Również samolot nie jest zbytnio 

uszkodzony. 
DZIECKO O TRZECH OCZACH. 
W szpitalu wojskowym w To- 
runiu przyszło na świat dziecko o 
trzech oczach. Dziecko to, wbrew 
przewidywaniom, żyje | czuje slę 
doskonale, Trzecle oka dziecka 
tego mieści się we wgłębieniu, 
w środku czoła pamiędzy dwoma 
normalnymi, I jest od nich znacz- 
nie większe. Lekarze przypuszcza- 
ją, że noworodek ten posiada po- 
dwójny mózg | podwójne organy 
wewnętrzne — prawdopodobnie 
bowiem miały to być bliźnięta, na 
co wskazuje specjalny kształt 
główki dziecka, wywołujący wra- 
żenle, Jakoby była ona zrośnięta 
z dwóch głów. 
EEE | 
Kacik radlawy 
WZEEEENR | OJ 


Fortepianowy kwartet 
Mozarta 


W piątek o godz. 17.16 usłyszą ra- 
diosłuckacza jeden z najpiękniejszych 
utwarów muzyki kameralnej, miano- 
wieła Fortepienowy Kwartet Mosar- 
ta nr. Es-Dur. 


„Napoleon uciekł z Elby" 


W drugiej przerwie opary „Opowia 
ści Hoffmana" dn 8.1 okoła gode 
22.00 nadany zostane skecz Laæjoaza 
Lakatosa p. £ „Napaleon uciekl z El- 

", w tHomaczeniu Kazimierza Ry- 

owskiego i reżyserii Budzyńskie- 


Opera Offeniacha 
„opowieści Hoffmanna" 


Mstyczna, fantastyczna postać mu 
myka, malarza i poety E. T. A. Hoff- 
mana zaprząlała | niepokociła przez 
długie czasy umysły ludzi z epoki ro- 
mantycznej. Postać ta posłużyła rów- 
niei J. Offenbackhowi do stworzenia 
opery, która raczej nastrojem swym, 
niż doslowną traścią odpowiada Życiu 
i przejściom Hofimanna. 

W operza Offenbacha jest Hoff- 
mann bohaterem czterech przeżyć mí- 
łomych. Zakochany w  Śpiewaczca 
Stelli, niepewny jej wzajemności, zroż 
paczony poddaje się nałogowi pójnf- 
stwa, W czas jednej z uczt opowia- 
da zgromadzonym towarzyszom dzie- 
ja «wych poprzednich miłości. Dzieje 
te eą treścią następnych aktów. 

Operę tę w calym jej melodycznym 
bogaetwia usłyszą radiocluchacze ca- 
lej Polski w transmisji ze Lwowa dn, 
B.I o godz. 20.15 


Radio warszawskie 


PIĄTEK, 8 stycznia 
6.30 Kiedy ranne watają zorze. 6.33 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt, 7.16 
Dziennik poranny, 1.26 Perg informa 
cyj. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Kon- 
cert wojskowy ork. dętej. 12.40 Dzien 
nik południowy. 12.50  „Punktunina 
gospodyni wiejska" — wygłowi He- 
lena Tyszkowa. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 Muzyka a płyt. 
16.55 Jak spędzić święto? 16.00 Film, 
plastyka, architektura 16.10 Poga- 
danka społeczna, 14.16 Rozmowa z 
chorymi ka, kapelana Michała Ręka- 
na (ża Lwowa). 16.30 Koncert t Ło- 
dzi. 17.09 „Bramy morza  Śródziem- 
nego' — wygl. Hohdan Pawłowicz (z 
Łodzi). 17.15 Koncert 2 Krakowa. 
17.50 Pogadanka aktualna. 18.00 Wia 
domońci sportowe. 18.16 Poradruk 
aportawy. 18.20 Koncert reklamowy. 
18.45 Program na jutro. 18.50 „Nowi 
ny leśne". 19.00 „Milość” — frag- 
ment z noweli Jarosława iwaszkiewi= 
cza p. t. „Młyn nad Utratą". 19.20 
„Z pieśnią po kraju” — audycję pro- 
Śwadzi prof, Bronisław Rutkowski, 
1945 Płyty. 20.00 Pogadania mu- 
zyczne. 20.15 „Opowieści Hoffmana" 
— opera w 3-ch aktach Jacquesa Of- 
fenbacha, Transm. z Teatru Wielkie- 
go we Lwowie. W przerwie I-szej — 
Dziennik wieczorny. W przerwie 1I— 
„Napoleon uciekł a Fiby*. 28.00 — 
28.30 Muzyka taneczna 1 płyt. 


Kronika Zagłębia Dąbrowskiego 


Podwójna moralność — Rozmówki przyjaciół 


W „Kurierze Zachodnim”, orga: 
mle kapitaiu, ukazał się niedawna 
artykul,  paświęcuny „rycerzóm 
z pod ciemnej gwiazdy", jak nazy- 
wa „Tik*, autor ieljetonu tych, kió 
rzy, pusiugują się anoniniaini, Jako 
„Najpodiejszym,  najpiugkawszym, 
najohydniejszym  apoaobem zala- 
twiania mg z kimś, do kogo czuje 
Się złość, pretensję, nienawiść. 

Nie treść ieljetwnu wywoluje 
zdziwienie, ba laki, że ukazal się 
on w tym wlaśnie piśmie, 

Obecne oburzenie na podławą 
robotę anomuiuwych rycerzy wy- 
nikio wskutek.. rewizji, przeprowa 
dzonej w początku pażdziernika w 
„Kurierze Zachodnim", a zarządzo 
nej przez władze sądowe, 

Oburzonym panom z „kuriera 
Zachodniego” przypomnimy taki— 
jeden z wielu — taki: 

Było to w roku 1826, — pa obję. 
ciu gospodarki samorządowej 
przez socjalistyczny Magistrat ” 
Sosnowcu. 

Woòwczat ta, dia podburzenia o- 
pinli publicznej przeciwko socjali- 
stycznemu Magistratowi, pozwolił 
sobie „Kurier“ na wyczyn, dla któ 
rega niepodobna użyć kuliuralaegu 
à cenzuralnegu wyrazu. W wielkim 
anykule zaalarmował mieszkan- 
ców m. Sbanowta, że, rzekomo, z 
powodu medtalstwa socjalisłycz- 
nego Magistratu utopilo się w ba- 
jorze na ulicy Dziewiczej, dziecko 
robotnicze. Na socjalistyczny Ma- 
gisirat zwaliło się winę za bajora 
na ul. Dziewiczej w kilka dni pa 0- 
bjęciu gospodarki miejskiej przez 
naszych towarzyszy, a przy tym 
sam fakt utopienin się dziecka w0- 
zóle się nie zdarzył. 

Dzisiaj ci sami panowie nawołu- 
ją do walki z „rycerzami apod cle- 
mnej gwiazdy”, Krótką mają pa- 
mięć 

Dziwna jest wogóle podwójna 
moralność panów redaktorów tego 
plsma, którzy dla pognębienia na- 
szych towarzyszy zmyślili od po- 
czątku do konca fakt utonięcia dzie 
cka, g = bieżącym roku artykuła- 


mi sprawozdawczymi z ko „nii let. 
niej, urządzonej przez „sanacyjny* 
Zarząd Miejski w Sosnowcu, tuszo- 
wali przykry fakt zgonu dziecka na 
iejże kolonii — i to w kilka dm pa 
wyjeżdzie dziatwy na letnisko. 

I nie rozdzierali szat, pomima 0- 
czywisiej winy czę niedbalstwa, 
że na kolonię wysłano dziecko za- 
pewne o tyle chore, że zaraz zmar- 
ło. + 

Rewizja w „Kurierze Zachod- 
nim“ ma szczególniejszy posmak 
jeszcze z innego powodu: oto ad- 
była się w okresie walki polemicz- 
nej między dwoma przyjaciółmi | 
diugoletnimi współpracownika w 
„Kurierze Zachodnim”, z których je 
den jest dzisiaj redaktorem „Kurie 
ra Zachodniego”, a drugi objął re- 
dakcję „Ekspresu Zagłębia". Nie 
chcemy przez to powiedzieć, że 
dzięki tym zmianom doszlo do re- 
wizji. Nie sądzimy, by użyto tak 
niezięcznej melody pozbycia się 
niewygodnego „przyjaciela“. Wspa 
minamy a tym dlatego, że jeden 
przyjaciel redaktor, drugiemu przy- 
jacielowi powiedział mimowoli pa- 
rę słów prawdy. A słowa te, wy- 
powiedziane drukiem i między wier 


Kronika 
Jaką gwiazdke 


po funkcjonariuszach M.K.E. 


W przeddzień świąt Bożego Na 
rodzenia wdowy i sieroty po lunk- 
cjonariuszach Miej. Kolei Elektry- 
cznej dostały zawiadomienia, że 
od I stycznia b. r. otrzymywać bę” 
dą zgodnie z uchwałą Rady Miej- 
skiej z lunduszu emerytalnego po- 
bary emerytalne zmniejszone pra- 
wie o 50%. Takim upominkiem u- 
raczono około 300 osób. Zarzą- 
dzenia te spowodowane zostaly 


jeekim stanem finansów je=ówera 


P.P.S. na Podhalu 


Odbyła się konferencja Podhalan 
skiegu UKR. PPS, w Nowym Są: 
czu na powiaty nowotarski, hma- 
nowski i nowosądecki. 

Konferencję zagaił tow. Głów- 
czyk, poczym przez powstanie ucz- 
çzono pamięć low. Wasilewskiego. 
Tow. Ciołkosz powitał Zjazd imic- 
niem C. K. W. Do honorowegu pre 
zydium powołano tow. tow. Biela- 
ta, Męularskiego, Szawana, Serafi- 
na, a na sekretarza tow. Polowca. 


| 


Dov. Stefan Peuyia | 
a 


Dnia 26 grudnia 1936 r. zmari 
w awoim rodzinnym mieście Gry- 
bowie tow. Stejan Petryla. 

Zmariy był z zawodu nauczy- 
cłelem ludowym, W roku 1913 
wstąpił w szeregi Polskiej Parti. 
Socjalistycznej, założył miejsco 
wy Komitet P. P. S. w Grybowie. 
któremu przewodniczył i prowa: 
dził żywą działalność socjalisty- 
cng na terenie miasta | okolicy. 

ledynym inteligeniem w mie- 
który nie tylko, że godnie 
stawał w obronie klasy robotni 
czej | swoich ideałów, ale piętno 
x tych, którzy stawał i przesz- 
kc" w robocie organizacyjnej 
4a „519 go prześladować | dawać 
5 gozoZUmienia, żeby się wycafał 
po FANA, a gdyto nie 
p - — przeniesiono go dn 
WH koło Gorlic, a następnie 
A ©dzisławia (b. Kongresów- 

Złożony chorobą, po przeszła 
rocznej męcząrni A swój 
Ciężki 1 pracowity żywot w 40 ro 


ku życia. 
Przy bardzo p i 
ludnosci, licznym udziale 


orkiestry | chóru odbyl 
się pogrzeb dnia 29, XII. 1936 r. 
Prezydium O. K, R. nowosądec 
kiego wzięło udziąj w pogrzebie, 
z prezesem tow. Matkowskim na 
Czele. W kondukcję pogrzebowym 
niesjono szereg wieńców od OKR. 
Nowy Sącz, kolegów | innych, ca 
świadczy o popularności 
kieszył zmarły. EB 
Czośd Jego śwlettanaj Pamięcii 


Sprawozdanie z działalności O. 
K. R. składali tow. taw. Główczyk 
i Polowiec, podkreślając szybki 
rozwój Socjalizmu na wsi, czego 
dawadem jest gęsta sieć nowau- 
tworzonych Komitetów Wiejskich. 

Tow, Ciołkosz, w dłuższym re- 
feracie omowił polożenie fospo- 
darcze | polityczne klasy robotni- 
czej w Polsce oraz položenie mię: 
dzynarodowe i poruszył problem 
ustrojowy w Polsce, podkreślając 
najważniejsze żądania klasy robo- 
iniczej w dobie obecnej; zmiana 
ordynacji wyborczej, rozwiązanie 
sejmu i rozpisania nowych wybo- 


jów. Tow. Ciolkosz omówił rów-| nego. 


nież nowy projekt programu PPS. 
W dyskusji zabierali głos tlow.: 
Korczyński, Dobosz, Mędlarski, Po 
lowiec, Greń, Niemiec i Pająk. 

Kanierencja uchwaliła rezolucję 
solidaryzującą się z polityką i tak- 
tyką partii | stwierdzającą, że dzia 
lalność centralnych władz partyj: 
nych jest całkowicle zgodną z inte- 
resem P. P. S. | klasy robotniczej 
Polski. Rezolucja wyraża solidar- 
ność z projektem programu partyj- 
nego w brzmieniu, przedłożonym 
przez C. K W. 

w dalszym clągu tow. Polowiec 
amawiał sprawy organizacyjne, po- 
czym w dyskusji zabierali 
tow. Szawan | inni. Zjazd udzielił 
ustępującemu OKR. PPS. absoluto 
rium. Na wniosek tow. Pająka Kon 
lerencja wybrała nowy OKR. w 
skladzie tow. tow.: 

Przewodniczący OKR. PPS. tow. 
Matkowski i tow. tow. Główctyk 
i Szawan (zastępcy), > 

Sekretarze tow. Polowiec | tow. 
tow. Ryniewicz i Poremba Ludwik 
izastępcy]. 

Skarbnicy tow. Berger 
iow, Grela ((zasiępcaj. 

Czlonkowie tow. tow. 
Głąb, Świderski, 

Komisja rewizyjna łów. tow, Go 


to 


Sera 


glos ; 


szami, oznaczały ni mniej ni więcej 
tylko to, że redaktor z „Kuriera Za- 
chodniego* w jednym i tym samym 
numerze umieszcza żydożercze ar- 
tykuły, a a kilka wierszy niżej pisze 
pochwalne hymny na rzecz żydow- 
skiej firmy, ho dobrze za to zapła- 
cila. 

Na to przyjacielowi, redaktoro- 
wi z „Expresu Zagłębia”, przypo- 
mniał pan naczelny 2 „Kuriera" o 
tym, jaką to wielką życiową drogę 
odbył jego dawny współpracownik 
— mianowicie drogę, która wpro- 
wadziła go z endecji da „sanacji. 

A między wierszami odpowie- 
dział p. redaktor z „Kuriera Zacho- 
dniego", że na szalę swoją może 
rzucić pracę w tajnych organiza- 
cjach miepodległościowych, służbę 
ocholniczą w Wojsku Polskim, 
wówczas gdy jego dzisiejszy prze- 
ciwnik ukrywa, że jego droga życio 
wa wiodła z Socjalnej Demokracji 
Król. Polsk. i Litwy poprzez ende- 
cję do „sanacji. 

Dzisiaj obydwaj, znowu w jed- 
nym obozłe „sanacji“, — chcą „wy- 
chowywać" ludzi. Być może wyro- 
sną nowe zastępy uczniów, którzy 
hędą pisali anonimy na swych nau- 
czycielil 


lwowska 
dostały wdowy 


Str. 5 


Od czasit osłatniega strajku w 
firmie „Forest” nie ustają szykany 
wobec robotników  zorgźnizowa- 
nych w Centralnym Związku Rob. 
Przem. Budowlanego. P. Tulecki, 
właściciel fabryki stale redukuje | 
robotników i na ich miejsce przyj- 
muje nawych, poleconych przez 
ks. Herra, d-ra Ślebadzińskiega 0- 
16 przez t zw. „Chrześcijański 
Związek Zawodowy". 

Po strajku, wbrew umowie p. Pu 
łecki nie przyjął do pracy z powio 
iem członków komitetu strajkowe- 
go i Zarzadu Oddziału C. Z. Rob. 


Donosiliśmy już o masowych 
przemianawaniach przez władze 
hitlerowskie polskich wsi na po- 
graniczy Śląska Opolskiego. 0- 
becnie dobrano się już do nazw 
ulic. Prezydent policji w obwo- 
dzłe przemysłowym zmienił na- 
zwę wszystkich ulic, by „nie ra- 
ziły” polskim brzmieniem. Tak 
np. w Bytomiu czy Stolarżowi- 
jezch ulica Wielka - Dąbrówka o- 
trzymała nazwę:  Birkenhainer 
jStrasse,  Klukawicka — Frieden- 
shftter, Macłejkowicka — Plesser, 


emerytalnego, spowodowanym 
Przez worsie asm ilości 
przędwczesnych emerytów. 


Wiec 
w spra wie Gdańska 


W środę 6 b. m. odbyło się w 
sall Ratusza zebranie publiczne, 
zwołane przez różne stowarzysze- 
nia kulturalne | kombatanckie dla 
omówienia ostatnich wydarzeń na 
terenie „Wolnego“ miasta Gdań- 
ska 1 wyrażenia protestu przeciw. 
ko uszczuplaniu praw ludności pol 
skiej i Rzeczpospolitej Polskiej. 
Odpowiednia rezolucja nchwalona 
zostala jednomyślnie. 

Przy tej okazji nasuwają się pe- 
wne uwagi. Zebranie, które urzą- 
dzone zostało w stosunkowo nie- 
dużej sali Ratusza mogło pomie- 
ścić tylko małą ilość ludzi |, rzecz 
prosta, nie mogla też przynleść 
należytego efektu. Przypormnamy, 
Że kiedy przed kilku tygodniami 
Okręgowy Komitet PPS, chciał 
zwolać w sprawle Gdańska podo- 
bne zgromadzenie publiczne, Sła- 
rasta Grodzki, a następnie Woje- 
wództwo zakazało zgromadzenia 
pod protekstem  nicbezpieczeń. 
stwa zakłócenia spokoju publicz- 


IBłoto zelewa Lwów 


Od kilku tygodni miasto przed- 
stawia godny pożałowania widok. 
Dlugotrwająca odwilż spowodo- 
wała roztopy, które zalewają mia 
sto brudnymi zwałami bloła i nie- 
wywożonego śniegu. Miejskl Za- 
kład Czyszczenia zawiódł zupeł- 
nie, gdvż nietylko na  przedmie- 
ściach, ale w śródmieściu nie wi- 
dać miejskich czyszczarek ani ro- 
botników, czyszczących ulice, 

Tysiące bezrobotnych, którzy 
czekają beznadziejnie na możność 
uzyskania jakiegoś zajęcia podję- 
loby się chętnie i tej roboly. Dla 
niejednegn bezrobotnego uzyska- 
nie dodatkowego tygodnia lub 
dwuch, byłoby wybawieniem, gdyż 
dałoby mu możność uzyskania za- 
sitku ustawowego. Magistrat łe- 
dnak patrzy ze stoicką oholętno- 
ścią na to, jak Lwów tonle coraz 
głębiej nletylko w nędzy, ale i w 


| 


Przem. Bud. Traktuje robotników 
opryskliwie i gburowato, da każ. 
dego robotnika mówi per „ty”, a 
do siebie ich wogóle nie dopuszcza. 

Jakkolwiek p. Tulecki podpisał 
umowę zbiorową jedynie z Oddzia 
łem Centr. Zw. Rob. Przem. Bud., 
to Jednak przez nadzorców Stabry 
lę i Kubika — grożbą redukcji lub 
nie wydania robotnicom, pracują- 
cym w domu, materialu do pra- 
cy — zmusza ich do wstąpienia 
do faszystowskiego związku za- 
wodowego i wystąpienia ze związ- 
ku klasowego. 


Dalsza akcja 
przeciwko objawom polskości na Siąsiu Opolskim 


Dyngos—Kattowitzer, Piekarska— 
Porsirasse, Skórzana (Skorastras- 
sej na Fortuna, Radzionkowska — 
Neuhofstrasse, Paczyńska — Gün- 
ter Wolfstr., Rokitnicka — Mar- 
tinauerstr., Miedarska — SŚchlage- 
terstr i t. d. 

Pozatym poczta niemiecka zwra- 
ca przesyłki pocztowe, zaadreso- 
wane do miejscowości polskich po 
stronie niemieckiej z dopiskiem, 


Nieustanne łamanie umowy i szykany 


w „Foreście* w Gorlicach 
„„Uhrześcijeńskiemu” „związkowi“ patronują Hitler i Mussolini 


Robotników, kiórym dał urlop 
bezplatny na wyjazd do Warsza- 
wy, na kurs przodowników sporto 
wych i przysposobienia wojskowe- 
go Z. R. S. S, po powrocie nle 
cheiał przyjąć da pracy; trzeba by 
ło przez kilka tygodni kałatać do 
wszysikich władz, aby ich natesz- 
cie przyjął. 

Obecnie tworzy trzecią szychtę, 
do której przyjmuje jedynie robot- 
nikow, poleconych przez kler i la- 
Szystowski związeczek, gdy cała 
masa zredukowanych jest bez pra- 
cy i chleba, 

Przed wigilią Bożego Narodze- 
nia p. Tułecki polecił zatrzymać 
robotników żonatych w portierni 
przed wyjściem z pracy, celem 
rozdziclenia „darów“ na gwiazdkę. 

Kiedy żonaci rabotntcy zeszil 
się, wystąpił znany warchoł Sta- 
bryło, w obecności p. Tułeckiega, 
z przemówienie do robotników. 0- 
świadczył on, że: „Związek Chrze- 
ścijański, jest młodą organizacją” 
i „biedną organizacją, ale nie wy- 
łącza nikogo przy rozdziale „da- 
rów" (?!7) firmy; chociaż ojciec 
jest „komuną gangrenowaty”, lub 
matka, ale dzieci temu nie win- 
m” [11]: po czem obdarzono tych 
robotnikiw „darami“, zawierający 


że takich miejscowości w Niem- 
czech niema! 


ih „Bbóferokich wyczynów W pow. pozczyńskim 


„członów Zw. Strzelechiego i Zw. Powstańców 


Przed Sądem Apelacyjnym w 
Katowicach odbyła się rozprawa 
odwoławczą członków Zw. Strze 
leckiega ze Studzionki i Mizerów 
w pow. pszczyńskim. Oskarżeni. 
Kolarczyk, Fojt, Nowak, Kudla. 
Langer i Piszczyk wszczęli na za- 
bawie w roku 1934 krwawą awan- 
turę, podczas której zastrzelili jed 
nego człowleka | zranil poważnie 
drugiego. Zabawę urządził Zw. 
Strzelecki z Mizerowa, zaprasza 
jąc członków Zw. Powstańców 
Śląskich. Na zabawie doszło da 
awantury, którą zażegnała z naj 
większym trudem przywolana po- 
licja. 

Awanturę podjęto ponownie po 
zakończeniu zabawy na ulicy. 
gdzie natarly na siebie dwie licz- 
ne, uzbrojone grupy. W toku krwa 
wej bitwy na cegły, koły i lassi 
użyto również rewolwerów. Nieja 
cy: Kolarczyk 1 Nowak zaczęli 
strzelać do przeciwników. Od ku' 
Kolarczyka zginął jeden powsta 
niec, Nowak zaś zranił drugiego. 

Policja dokonała aresztowań. 
przy czym okazalo się, że niejak* 
Fojt wzywał Kolarczyka I Nowa- 
ka, by nie strzelali w powietrze. 
lecz w tłum.. Reszta oskarżonych 
tukta swych braci powstańców 
cegłami 1 sztachetami. 

Sąd pierwszej Instancji zasądz: 


Co grają w teatrach 
wowskich ? 


Teatr Wielki piątek, godz, 7.80 
wlecz, „Opowieści Hoffmanna' (ope- 
raj. Sobota godz. 7.30 wiecz. „Mał- 
żefństwn". 

Powszechny Tenir Żołnierza: Pig- 
tek, # pobota o godz. 7.30 wecz. „Kro 


morzu błota. 


woderskia Zuchy”. 


Pomimo eergicznego wystąpie- 


liński, ćwikla i Słowakiewicz, za- | nia kleru wszystkich bez wyjątku 


stępca tow. Świerczek. 

Sąd partyjny 1aw. tow. Cich, S. 
Berger, E, Pająk, zastępcy: tów. 
tow. Synowiec I Karnelak. 

Zjazd zakończył tow. Główczyk 
apelując do zebranych, by nie us- 
tawali w mozolnej pracy dla dobra 


proletarjatu. 


wyznań przeciw zezwoleniu na bu- 
dowę krematorium w Warszawie, 
jak dowiadujemy się sprawa ta 
wciąż jest jeszcze aktualna, 
Ciasnota na cmentarzach zwięk 
sza się z dnia na dzień, wobec cze 
go już w niedalekiej przyszłości za 
braknie miejsc na cmentarzach na 


-. Mana krematoriom w Warszawie 


chowanie zmarłych. 

Przydział nowych terenów cmen 
tarnych napotyka na bardzo powa- 
żne przeszkody, bowiem tereny te 
z większym pożytkiem dalyby się 
zużyć pod zabudowę mieszkalną 

To też wzorem wszystkich bez 
wyjątku krajów zachodnio - euro- 
pejskich wybudowanie kremato- 
rium stale sie konieczne. 


| My ladomości 


Kolarczyka na 4 laia więzienia, 
Nowaka | Fojta na 3 lata, dal 
szych oskarżonych na 6 miesięcy 
więzienia. 

Sąd Apelacyjny zmniejszył Ko- 
larczykowi karę na dwa i på! roku 
włęzienia, Nowakowi | Fojtawi da 
2 lat — reszcłe darował karę na 
podstawie amnestll. 


m 5-5 cukierków, 10—18 kostek 
cukru, 6—7 choinkowych twieczek 
| kilka ciasteczek, oraz kilka krąż- 
ków kondoli, wszystko razem wat 
tości 30-—40 groszy. . 

Nadmienić musimy, że w tej „ar- 
cykatolickiej" fabryce pracawnicy 
zarabiają po 10—24 gr. za godzi- 
nę | Że przedsięblorstwo stale zA= 
trudnia 240 — 250 pracowników, 
z tego 140 należy do klasowego 
związku, 20-—30 do faszystowskie 
ga związku, a reszta pracowników 
jest niezorganizowanych. 

Jad duch panuje w faszystow- 
skim zwlązku niech śwladczy fakt, 
że w lokaln organizacji umleścH 
dr. Slehodziński protrety.. Mos- 
sollniego i Hitlera! 


Sprawa portu g 


Prowadzone od dłuższego czasu 
rokowania w sprawie wykarzysta- 
nia poriu gdańskiego przez Polskę 
doprowadziły do zawarcia porozu 
mienia. Protokuł z dn. 18 wrześ- 
nia 1933 r. przedłużony zastał do 
31 grudnia 1939 r., przy czym obie 
sirony uzgodniły pewne punkty, 
dotyczące interpretacji į wykona- 
nia powyższego protoku!u. 

Chodzi tu o następujące spra- 
wy: przy ocenie stopnia wykorzy- 
stania portu gdańskiego należy u- 
ważać za mlarodajną wartość prze 


dańskiego 

ładunkową ruchu towarowego w 
porcie gdańskim I brać pod uwa- 
gg utrzymanie struktury portu w 
ramach możliwości gospodarczych 
i każdorazowej koniunktury. Funk 
cje komisji parytetowej, przewi- 
dzianej w protokule z dn. 18 wrze 
śnia 1933 r., zostały bliżej sprecy- 
zowane raz nieco rozszerzone. 
Zapewniony został dalszy rozwój 
wspólpracy obu portów polskiego 
obszaru celnego, jak też dalsze 
wzajemne dostosowanie abowią- 
zujacych w nich taryf. 


ika nożna 


DRUGA PURAZKA ŁOTEWSKICH 
PIŁKARZY NA 6LĄSKU 

Rewanżowy mecz piłkarski pe 
między mistrzem Łatwy „Uluapia' © 
A. K. $. z Chorzowa” wygrali znowu 
Ślązacy 0:1 (4:1). Goście grali tym 
razem lepiej. niż w pierwszym spot- 
kaniu, ale ambicja nie mogła zurig- 
pić umiejętności technicznych, Dobry 
bramkarz uchronił Katyszów od wyż 
szej cyfrowo porażki, 

Zawody zgromadziły około 1500 
„aa e, 


HLISKA CRACK W REVAN- 
DWYM UIRE 


Na sztucznym lodowisku w Kato- 
wiench odbył się w Środę rewanżowy 
moez hokejowy pomiędzy Cracovią. 
a buda; ską drużyną B. K. © 
Zwyciężyli Węgrzy wysoka 6:1 (0:1, 
2:0, 8:0) 

Ćracovia była równarzędnym prze- 
erwnikem tylko w płerwszej tercji, 
kiedy to udsło się jej zdobyć prowa- 
dzenia przez Wołkowskiego. W dru- 


wiej | trzeciej faz'e gry Cracovia niej „ 
i 


wytrzymała narzuconega tempa 
Węgrzy wyknzują zdecydowaną prze 
wagę nad przeciwnikiem. 


B-ks 

——— 

ŚLĄSK REMISUJE ZE LWOWEM 
W BOKSIE 


W śmdę wieczorem rozegrany 20- 
stał we Lwcwie mecz bokserski Śląsk 
— Lwów. Obie drużyny wystąpiły w 
osłabicnych składach, Walka zakoń- 
czyla się wynikiem niezoastrzygnię- 
ta a p 

lajwię! sensacją zawodów by- 
POEST e E oz) 


n VO 


H. K. S. Z LODZI MISTRZEM 

POLSKI W SIACKOÓWCE PAŃ 

W środę wieczorem zakończyły się 
w Łodm trzydniowe mistrzostwa Pol- 
aki w siatkówce pań. Pierwsza miej- 
ace | tytuł mistrza zdobył harserski 
klub sportowy z Łodzi przed Akade- 
mickim Związkiem Sportowym x 
Warszawy. 

Nals Iniejsza drużyna w Polsce 
AZS Warszawa zająl drugia miejsca 
jedymie przez to, ża nie dysponował 
pelnym składem swej drużyny. O- 
slateczna kołejność w turnieju: 1) 
HES ródź, 2) AZS Warszawa, 8) 
Qtsza Kraków 4) Polonia Warszawa, 
5) Gryt Toruń, 


Atletyka 
MISTES TWA 
i 0-37 o aana 


W trode odbyły się w Warszawie 
dwa dalsze mecze o znpaźnicze mal- 
xtrzontwo stolicy. 

W kiasię A Elektryczność wygrala 
z go" Yinym - Klubem Sportowym 
12: 


W kL B Pasa rwyciężyła Rywal 
2:9. 


Lekxoat'a*vwka 


AWUDNIK BIJE 
RIEGACZY 


POLSKI 
KI KUS 


BELGIJSKICH 
W Leodium odbył sig bieg raprze- 
łaj z udziałem kilkuset zawodników 
belgijskich. Niespodziewane zwyclę- 
stwa odniósł emigrant polski Jan No 
wak, 


Wśród pokonanych przez niego 24 
wedników znajdują wię najlepsi dhi- 
gadyzianiowny belgiiacy. 


Str. 


NASZE PREMIE 


Na żądanie prenumeratorów przesuwamy do d. 15 stycznia 1937 r. termin przekazywania należności za prenumeratę 
dla uzyskania premii książkowych. 


Przypominąmy, że 
1) czytelnicy nasi, którzy w wyżej podanym terminie przekażą lub wpłacą do Administracji naszego pisma roczną pre- 
numeratę w kwocie 30 zł, otrzymają dwutomowy egzemplarz „Pamiętników* Daszyńskiego. 


2) uiszczający w taki sam sposób prenumeratę półroczną w kwocie zł, 15 otrzymają (do wyboru) egzemplarz „Księgi 
Jubileuszowej P. P, S, 1892—1932 lub Resa „Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim”. 


3) oplacający w taki sam sposób prenumeratę kwartalną w kwocie zł, 7.50 otrzymają egzemplarz „Lutni Robotniczej” 


Rugi w tramwajach 
Pożegianie zasłużonego 


Przed kilku dniami pracownicy 
tramwajowi w Krakowie uroczy- 
ście i serdecznie żegnali majstra 
tow. Ferdynanda Marka, długo- 
letniego pracownika, który po 3t 
latach nienagannej pracy zostal 
przeniesiony w stan spoczynku. 

Uroczystaść jubileuszową za- 
gait przewodniczący Związku, 
tow. Karton, który w treściwych 
słowach przedstawił obraz pracy 
jubilata, jako pracownika, potem 
przełożonego. W imieniu podwład 
nych pracowników przemówił tow 
Wardas, życząc jubilatowi dłu- 
gich lat zdrowia i wręczając mu 
upominek ud pracowników. Prze- 
mawiali ponadto tow. tow. Nowa- 
kowski, Lanczyk i in. Podczas u- 
roczystości przygrywała orkiestra 
tramwajarzy. 

Przeniesienie w stan spoczynku 
zasłużonego pracownika budzi po- 
ważne zastrzeżenia tak co do gos- 
podarki, jak i też ca do polityki 
personalnej kierownictwa tramwa- 
jów. 

Tow. Mark mimo 36-letnicj pra- 
cy jest pełen sił i mógłby jeszcze 
długo, jaka świetny fachowiec 
pracować z pożytkiem dla insty- 
tucji. 

Zdaje Bię, że przeniesienie go na 
emeryturę nastąpiło na skutek „o- 
ceny! p. T., Urbanka, który nie 
chętnie odnosi się do fachowych 
pracowników, a ostatnio jest ja- 
koś dziwnie zdenerwowany, co 0- 


Wydawnictwo „NAPRZODU' 


KRONIKA KRAKOWSKA 


krakowskich 
pracownika 


Czywiście odbija się na pracowni- 
kach. 

Przeniesienie (ow. Marka w 
stan spoczynku dla jakichś chi. 
mer p. Urbanka przyniesie tylko 
szkodę przedsiębiorstwu, które 
traci w low. Marku wybitną siłę 
dachową, a jednocześnie niepo 
trzebnie obciąży i tak już deficy- 
towy Fundusz Emerytalny Tram- 
wajarzy. Przy tej spasobności 
nie od rzeczy będzie nadmienić, że 
wraz z tow. Markiem przeniesia 
no w stan spoczynku jeszcze 
trzech pracowników. 

Uczczenie tow. Marka przez v- 
gół pratowniczy jest dowodem 
wielkiego uznania dla jego pracy 
i nieskazitelnego charakteru. W 
tramwajach urządzane były ofi- 
cjalne jubileusze pa 30, 20, 10, a 
nawet po 5 latach służby, — tow. 
Marka zawsze przy tym omijano. 
Widocznie niczaleźność przeka- 
nań, sumienna praca i fachowa 
wiedza nie znajdują. uznania w 
oczach kierownictwa tramwajów. 
Ano, trudno — takie czasy, tacy 
ludzie. 


Pokwitowanie 


Na dom Robotniczy jm. marszałka 
I Daszyńskiego. 
M. Surowiecka - Missonowa w 
Krakowie zł, 5. 
Na Fundusz Prasowy 
„Naprzodu“. 
Janusz Józef, Kraków zł. 3, 


Historie dnia 


„Radiota“, Skradziono « e==wie 
nia Teofili Radykowej, przy ul. Pa- 
wiej 8, ubranie męskie, aparat radio 
wy i parasolkę, łącznej wartości 200 
złotych. 

Popyt na pomarańcze. Z wózka rę. 
cznego, stojącego na ul. Szewskiej, 
skradziono paczkę pomarnńcz, warto 
ści 44 zł., na szkode Drożdża, zam. w 
Szczyglicach. 

Dohrze się oblowił, Z mieszkania 
N. Borensteina, przy ul Józefa 16, 
skradziona parę kulczyków złolych, 
broszkę złotą i naszyjnik z małych 
perel, 

Ten „kawal“ jeszcze idzie. A. Fin- 
der, zam. przy ul, Król. Jadwigi 7, 
kupił na ul. Dietla, od nieznanego 
osobnika bezwartościowy pierścionek, 
jako złoty, za kwotę 50 zł. 

Pożar. W pracowni złotniczej Fill- 
pa Aleksandrowicza zapalila się po- 
dloga od piecyka żelaznego. Wezwa. 
na Straż Pożarna ogień upasiła. 
Szkoda nieznaczna. 

Zgubione plany hudowlane. W Wy 
dziale Śledczym przy ul. Siemiradz- 
kiego 24, pokój Nr. 1, można odebrać 
w godzinach urzędowych — teczkę 
skórzana, zawierającą plany s4 łe 
dowę. 

Ujęcie zabójcy. A. Bobek, zam. w 
Wol! Duchackłaj, został zatrzymany 
przez policję, jako sprawca ciężkiego 
uszkodzenia ciała, dokonanego dnia 
24.12 1936, na ul. Parkowej, na oso- 


bie J. Borka, na tle porachunków 
osobistych. 
Bobek zadał Borkowi rękojeścią 


bagnetu, przerobionego na sztylet, 
cioa w czoło. Łakarz Pog. Rat. stwier 
dził zlamanie czaszki i przewiózl ran 
nego da Szpitala ów. Łazarza, gdzie 
Borek dnia 30.12 1938 — zmarł. 


W SPRAWIE PRZESYŁEK 
ZAGRANICZNYCH. 


Izba przemysłowo - handlowa w 
Krakowie zwraca nwagę zamtareso- 
wanych, że przy przesyłaniu koleją 
rzeczy przesiedlenia, przeznaczonych 
fe wywóz zagranicę, nadawcy winni 
klucze od zamków i kłódek, wysłać 
pocztą pod adresem ajencji celne] 
P. K P. stacji granicznej, przez któ. 
rą dana przesylka ma być skierowa. 
Bi, ponieważ wszystkie przesyłki, wy 
chodzące zagranicę, podlegają Ścisłej 
kontroli dewizowej. Do tego celu 
musi więc ajencja celna P, K. P, po- 
Bladać klucze, w przeciwnym razio 
nadawca narażony będzie albo ©% 
kożzt postojowego lub składowego do 
czasu nadejścia kluczy, albo na uszka 
dzenia zamków wskutek otwierania 
ich przemoca 


Podziękowanie 


P.P. lekarzom dr. Eustache» 
mu Wojłowiczowi i dr. Bogda- 
nowi Kubijowiczowi za troskli- 
wą opiekę podczas ciężkiej cho 
roby mojej żony ś. p. Franciszki 
Janusowej — składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie. 

Józei Janus, 
prac. Zakł. Cyszcz, M 


Zycie robotnicze 


Posiedzenie Wydziału Rady 
Zw. Zaw. odbędzie się we wto- 
rek o godz. 6.30, przy AJ. Kra- 
sińskiego 16, II p. Ze względu 
na ważne sprawy, obecność 
wszystkich konieczna. 

Posiedzenie Sądu partyjnego 
OKR. PPS. Ziemi Krakowskiej od- 
będzie się dnia 10 stycznia b. r. o 
godzinie 10 rano w lakalu OKR. 
Kraków-mlasto, Al. Krasińskiego 
16, II p. 

Józef Jedynak, 
przewodniczący. 


Dyżury lekarzy 


Dnis 8 stycznia — noc. 

Dr. Gradzińska Mich. — Staro- 
wiślna 20, tel. 139-75. 

Dr. Jurkowicz Amalia — Wrzeaiń: 
ska 8, tel. 134-80. 

Dr. Landau Zygmunt — św. Ger- 
trudy 2, teł. 112-89. 

Dr. Haberield Erwin — Rakowie- 
ka 6, tel. 170-72, 


Repertuar 

TEATR im. SŁOWACKIEGO. 

Piątek 8 stycznia „Nieusprawiedli- 
wiona godzina” 

Z TEATRU „BAGATELA”. 

Widownia teatru „Bagatela" wy- 
pełnia się codzienie po brzegi publi- 
cznością, oklaskującą wykonawców 
na przetstawieniach wesołej, aktual. 
nej rewii p. t. „Kraków w nocy”. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Akademia ku czci 
ignacego Daszyńskiego i Jerzero Michałowicza 


Piękna akademia dla uczczenia | wypełniona była po brzegi. 


pamięci zmarłych towarzyszów: 
twórcy socjalizmu polskiego Igna- 
cego Daszyńskiego i twórcy spor 
tu robotniczego w Polsce Jerzego 
Michałowicza, odbyła się stara- 
niem R.T.T. w Jęzorze. 

Zagaił akademię tow. przewod 
niczący Chrypacz. Wspomnienia 
pośmiertne wraz z życiorysami, 
wygłosili: o Ignacym Daszyńskim 
ław. dr. Ziófkiewicz, zaś o dr. je- 
rzym Michałowiczu tow. Racho- 
wiak. Sala, pięknie udekorowana, 


Robotniczy chór mieszany RTT. 
odśpiewał kilkanaście pieśnl ro- 
botniczych, zaś tow. tow. Sowa, 
Tomsówna, Al. Szyndler, Chrypa- 
czówna, Rodzik, J. Czajkówna, 
Anna Job, oraz Kasprzykówna wy- 
głosili szereg starannie przygoto- 
wanych aktualnych deklamacyi 
robotniczych. 

Całość była nacechowana powa- 
gą i świadczyła o dużym wyrobie. 
niu kulturalnym socjalistycznej 
placówki. 


Przed masową 


akcją stolarzy 


O zawarcie umowy zarobkowej 


W związku z załarglem w prze. 23 Czerwca (dawniej Wodna) w 


myśle stolarskim Śląska na tle u 
mowy zbiorowej i zapowiedzianyin 
wobec wykrętnego 1 opornego 
stanowiska pracodawców straj- 
kiem, związki robotnicze, a 
mianowicie: Związek  Robotnl- 
ków Przemysłu Budowlanego | 
Związek Budowlany Z. Z. Z. 
postanowiły rozszerzyć akcję sto 
larzy na obszar calego Śląska i p^ 
zebraniu katowickim zwołałi na 
dzień Trzech Króli wielkie pu 
bliczne zebranie w Chorzowie dla 


Chorzowa, całego powiatu świę- 
tochłowickiego, oraz  tarnogór- 
skiego. 


Zebranie ta odbyło się w sal 


Chorzowie. 
my osobno. 


Sprawozdanie poda 


Dotąd nie ma żadnej umowy, 
któraby regulawała wysokość sta 
wek zarobkowych stolarzy — rów 
nież w większości zakładów nie- 
ma ustawowego przedstawiciel 
stwa załogi. Prowadzone w spra- 
wie zatargu w stolarstwie konfe 
rencje mediacyjne przez Komisa- 
rza Demobilizacyjnego nie dopra 
wadziły dotąd do żadnego udprę- 
żenia, bowiem właściciele zakła 
dów i fabryk stolarskich kwestio- 
nują prawa związków zawodo 
wych do występowania w imieniu 


restauracji Radwańskiego przy ul. ogółu pracowników stolarskich. 


Redaktor odpowled: 


ny: LUDWIK WINTEROK. 


Kopalnia „Radzionków“ 
un eruchamia brykieternię 


Na kopalni „Radzionków“ z 
dniem 15 stycznia br. zostanie u- 
nieruchomiona  brykietownia na 
czas nieograniczony z powodu 
zmniejszenia się zamówień i wy- 
czerpania kontyngentu. Załoga, 


zatrudniona na brykietowni w ilo- 
śct 26 robotników, otrzymała wy- 
powiedzenie pracy w dniu 31 gru- 
dnia 1936 r. na dzień 15 stvcznia 
1937 r. 


Pozbył się lokatora 
bo znalazł nowego, który więcej płac 


W Katowicach-Zawodziu na tle 
zatargów tnieszkaniowych doszło 
do zajścia, które omal nie zakoń- 
czyło się tragicznie, pomiędzy wla 
ścicielem nieruchomości Augusty- 
nem Wenzlem, ojcem znanego w 
Katowicach sędziego, a jego lo- 
katorem Maksymilianem Jankem. 


Janke uzyskał w swoim czasie 
mieszkanie w domu Wenzla pod 
tym warunklem, że na żądanie o- 
próżni Je bez dalszych zachodów 
i kroków. Kiedy Wenzel znalazł 
lepszego od Jankego lokatora i 
wynajął mu to mieszkanie, wezwa 
ny do opuszczenia mieszkania Jan- 
ke stanowczo temu odmówił. Wo- 
bec tego Wenzel postanowił 44% 
przeprowadzić eksmisję  Jankego 
i, zebrawszy robotników, udal się 
do mieszkania, zamierzając opró- 
źżnić je silą. Przybyłemu kamieni- 
cznikówi Janke stawił opór, przy 
czym żona Jankego porwała fa 
garnek z ukropem į oblała twarz 
Wenzla. Janke tymczasem porwał 


za siekierę i zaniierzył się nią na 
Wenzla, zamach ten jednak uda- 
remnih robotnicy. 


Wezwana na miejsce policja 
przytrzymała |ankego i jego żonę. 
Po przeprowadzeniu wstępnych do 
chodzeń ostawiono oboje da sę- 
dziego śledczega Sądu Okręgowe- 
go w Katowicach, który, po prze- 
słuchaniu, wypuścił oboje na wol- 
ną stopę. 


Ra*lo krakowskie 


Piątek, 8 atycznia 1937 r. 


Godz. 6.30 Audycja poranna. 7.25 
Kilka imformacyj, 7.30 Płyty. 11.57 
Sygnmł czasu. 12.08 Koncert. 12.40 
Dziennik południowy. 14.00 Wiado- 
mości gospodarcze. 14.06 Płyty. 15.00 
Wiadomośc! gospodarcze, 15.15 Kon 
cert. 15.30 Płyty. 15.56 Dokąd jechać 
w święto? 16.00 „Skrzynka technicz- 
na", 16.00. Wiadomości z dnia. 16.16 
Rozmowa z chorymi. 16.80 Orkiestra 
salonowa. 17.00 „Bramy marza Śród 
ziemnego“. 17.16 Koncert kameral- 
ny. 17.50 Pogadanka aktualna 18.00 
Wiadomości sportowe. 18.06 Porad- 
nik sportowy. 18.20 „Skrzynka ogól- 
na". 18.80 Plyty. 18.50 „Nowiny le- 
ne“, 19.00 „Miłość”. 19.20 „Z pieśnią 
pa kraju”, 19.45 Płyty. 20.00 „Harfa, 
cymbałki i klawesyn“. 20.15 „Opo- 
wieści Hoffmana" opera w A-ch ak- 
tach Offenbacha. 


Ca grają w kKlnoteatrach 


ADRIA: „Trędowata”. 

ATLANTIC: „Pan z milionami” i 
„Wiedeń szaleje”. 

APOLLO: „Sztandar“, 

DOM ŻOŁNIERZA: 
wspomnień'". 

STELLA: „Niewidzialny promień" 
i „To wszystko żart”, 

TEATR „BAGATELA: Rewja p. 
t. „Kraków w nocy“ 1 film „Mała 
mataczka”. 

WANDA: „Skowronek“, 

ŚWIT: „Będzie lepiej. 

UCIECHA: „Szarża lekkiej Bry- 
gady" (Erro) Flym i Olivia de 
Hawilland — film amerykański). 


„Na fali 


Masowy wyzysk lokatorów „Wspólnoty 


Interesów" 


Kasa pensylna budował domy mieszkalne, 
a kap.tajści zbierają czynsze... 


W sferach prawniczych Katowice 
zwrócono uwagę na wielką liczbę 
spraw sądowych, wytoczonych 
przez zarząd nieruchumości Kata 
wickiej Spółki Akcyjnej lokato 
rom licznych nieruchomości, jakie 
„Wspólnota Interesów" posiada w 
Katowicach (ponad 100 domów). 


Szczególnie dużo spraw zawi- 
slo przeciwka mieszkańcom daw- 
nej huty „Marta“, która została w 
1934 r. rozebrana, a których admi 
nistrację przejęła niedawno ogól 
na administracja nieruchomość 
przy kopalni „Katowice“ (dawniej 
„Ferdynand”*). Domy te, stano 
wiące wielki blok mieszkalny, cią 
gnący się od ul. św. Barbary dv 
ul. Mikołowskiej i obejmujący 
8 dużych budynków, zamieszkały 


Wiadomości różne 


Staraniem Instytutu Śląskiego w 
Katowicach odbędzie sią w piątek 
dnia 15 stycznia b. r. o godz, 10-ej 
w sall wykładowej Domu Oświato- 
wego w Katowicach przy ul. Fran- 
ouskiej 12, odkzyt 2 cyklu „Polski 
Śląsk". Dr, Kazimierz Poplolek bę- 
dzie mówił na temat „Śląsk i Polska 
w okresie wojen husyckich”, Wstep 
na odæyt wolny. 
.. 


Stefan Bentkowski z Chropaczowa 
powiadomił policję, że w czasie świąt 
uesyiry| swan CAC mta 
m .. wie zmie kanóóngo 
w Chropaczowie i dokonali profana- 
cji, niszcząc, w poszukiwaniu części 
metalowych, 6 nagrobków i rabując 
3 metalowe figurki Chrystusa, a je- 
dna poreełonawą rozbili, chcąc stwier 
dzić z czego jest zrobiona. Policja 
wdrożyła dochodzenin. 


jest przez dawnych pracowników 
koncernu i inwalidów. Ponieważ 
zniesiono ryczałtową oplatę za 
światło i wprawadzono liczniki, 
przyczym pobiera się bez żad- 
nych ulg za prąd do celów gospo- 
darstwa domowego 37 gr. za 
kwgodz. (Ślązel 15 gr.) ! stałą n- 
platę za licznik 1,50 zł, biedacy, 
zamieszkujący te domy, nie mogli 
płacić tak wygórowanych stawek, 
wobec czego odcięto im światła. 
Czynsz mieszkaniowy został nie- 
bywale wygórowany i żąda się o- 
becnie podpisania deklaracyj, wy- 
rażających zgodę na ten czynsz 
od 60 do 70 zł. Ludziom wyka 
zuje się za lata ubiegłe fantastycz. 
ne zaległości, idące w tysiące zło- 
tych. Niektórzy lokatorzy prze: 
syłają czynsz wedlug starych sta- 
wek z zastosowaniem wprowadzo- 
nej dekretem obniżki. 

Na tym tle doszło do licznych 
procesów, przy czym lokatorzy 
twierdzą, iż administracja nieru- 
chamości nie ma prawa zawiady- 
st tymi domami, bowiem zostały 
one wybudowane za pleniądze ka- 
sy pensyjnej f44/*wałiów Tyr 
czasem administracja domów sto: 
na innym stanowisku i nawet do- 
konuje potrąceń na rzecz zaległo: 
ścl pobierającym nikłe wsparcia 
ubezpieczonym w tej kasie. 


Udbie w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robofnik*, Warszawa, Warecki Ai 


